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Żona budow niczego przecząco w strząsnęła  
głow ą i chciała m ów ić.

Ale P aw eł de G ibray nie dał je j na  to 
czasu.

— Nie s tara j się pan i m nie oszukać, rzekł 
— usiłow ania  byłyby darem ne! Nie m ów  
pani, że się mylę, żeś uciekła jedynie prze- 
dem ną, przed m oją miłością.

N a wszystko to pani odpow iem : kłam iesz 
p an i! Mam dow ód urodzenia córki...

—  D ow ód! — pow tórzyła W alentyna, 
w lepiw szy w  sędziego śledczego niedow ierza­
jące  i śm iałe spojrzenie.

— T ak, dow ód, bo z początku śledziłem  
cię pan i i dopiero później straciłem  z oczów 
zupełnie.

Znalazłem  kobietę, k tó ra  cię pielęgnow ała 
i której p roponow ałaś cynicznie zgładzić ze 
św ia ta  to  dziecko, k tó re  ci m ogło zaw adzać.

W alentyna Bressole nie m yślała ju ż  w cale 
się zapierać.

—  O ! więc i o tem  p an  wie —  rzekła. — 
Jeśli tak , to m usi p an  także wiedzieć, że 
w  trzy dni po przyjściu na  św iat mej córki, 
k toś m i ją  w ykradł.

— Rzeczywiście m ów iono mi, że porw ał 
ją  b ra t  p an i i wywiózł z F rancji.

— No, w ięc czy ja  w inną  jestem ?
— Tak, bo nigdy nie chciałem  wierzyć, 

ażeby to  porw an ie  było p raw dą.

— A jednak  p raw d ą  je s t; o trzym ałam  na- 
ów czas list od m ego b ra ta , k tóry  po g ru - 
b iańsku  doniósł mi, że zabra ł mi córkę i p o ­
m yślał o jej przyszłości, ażeby ją  w ybaw ić 
od życia, pełnego w stydu.

—  Ma p an i ten  list? —  zapy ta ł spiesznie 
P aw eł de Gibray.

—  Zrozum ie p an  z łatw ością, że m usia­
łam  zniszczyć list tak  d la m nie niebezpieczny.

— W ięc to  wszystko, coś pan i m ów iła — 
k ła m s tw o !

— Przysięgam  pan u , że praw da.
— - Niech i tak  będzie!... A le cóż było w 

sercu  p a n i?  Czyż nie było w  niem  m acie­
rzyńskiego uczu c ia?  D la czego nigdy nie za­
żądałaś pan i córki swej od b ra ta ?

—  P ow tarzam  panu , coś sam  pow iedział 
przed chwilą. A rm and Darville opuścił 
F rancję .

—  Cóż więc z tego? Mogłaś pani do 
niego napisać.

— Nie w iedziałem , dokąd wyjechał.
— T rzeba się było do m nie udać. Jabym  

um iał znaleść A rm anda Darville i odebrać 
m u  sw oją córkę.

— P ow tarzam , że nie w iedziałam ...
— P ow tarzam , że to k łam stw o! — p rzer­

w ał P aw eł de G ibray.
J a k to ! b ra t pan i, A rm and, zabrał pan i 

córkę, a pani naw et nie postara łaś się do­
wiedzieć, gdzie się ten  b ra t podział.

Dwadzieścia la t przeszło, i żadnego w spo­
m nienia o znikłem  dziecku! Żadnego w y­
rzu tu  sum ienia!

Serca pan i nie masz, i n iegodną byłaś zo­
stać żoną i m atką po raz drugi, bo m acie­
rzyństw o nie uszlachetniło cię w cale!

Daj m i p an i dow ód, że córka m oja rze­
czywiście została wywieziona, a inaczej 
oskarżę panią , żeś ją  zgładziła rozm yślnie, 
ażeby ci nie zaw adzała.

— Żem ją  zgładziła? — pow tórzy ła  W a­
lentyna.

—  Tak, żeś pan i ją  zabiła.
Żona L udw ika spojrzała  na  sędziego śled­

czego.
— O skarża m nie p an  o dzieciobójstw o!
—  Nie w aham  się!

W alentyna w zruszyła ram ionam i i odez­
w a ła  się d rw ią c o :

— Spróbuj pan !
—  Co za czelność!
—  Tak, spróbu j m nie p an  oskarżyć ? Ale 

dajm y tem u sp o k ó j! N a co się to  panu  
p rzyda? ... P o  pierw sze, oskarżen ie  będzie 
fałszywe, pow tó re  p rzedaw nien ie...

— Ot! i pow iedziało s ię ! -  • od p arł Gibray.
T ak  jes t, przedaw nienie, to  je s t w olną  pan i

jesteś od kary, oznaczonej w  kodeksie d la  
w yrodnych m atek, k tóre  zabijają swe dzieci, 
ale nie tryum fu j pan i zbyt w cześnie! Są 
inne sposoby, ażeby p an ią  ugodzić!

Dość byłoby, ażebym  chciał, a m ogę pan ią  
zgubić! P a n ią  otacza pow szechny szacunek 
i p an ią  uw ażają  za kobietę uczciw ą!

Co zostanie z tego szacunku, z tej opinji, 
jeśli ja  zacznę m ów ić?

Z wysokości p iedestału, run ie  pani w p o ­
gardę...

Męża m a pani... Cóż m nie to  obchodzi? 
oszukałaś sw ego męża jeszcze przed ślubem , 
bo gdyby wiedział, jak ą  isto tą  jesteś, nie 
uczyniłby m aski ze sw ego honoru  d la  pan i 
w s ty d u !

Córkę m a pani... Co m nie do tego ? Mia­
łaś i d rugą córkę, k tó ra  m oją by ła?

Gdzie się podziała?
Chcę, ażeby m i została zw róconą.

Jeśliś je j pan i nie zabiła, przysięgam , że 
ją  znajdę!

O dszukam  pan i b ra ta  i potrafię zm usić go 
do w yjaw ienia praw dy.

W  m ojem  położeniu, przy m oich środkach, 
nie w iele potrzebow ać będę czasu, d la  zna­
lezienia A rm anda Darville, a jeśli się dow iem  
od niego, że moja córka um arła , pow iem  
mężowi pani, że w  grobie, gdzie p an i kiedyś 
spocznie, m usi być m iejsce i dla porzuconego 
dziecka.

— Tego p an  nie uczynisz! —  szepnęła 
przerażona W alentyna.

— Uczynię! klnę się honorem ! Dopóki nie 
odnajdę mej córki żywej, lub  um arłej, zapo­
m nę, żem p an ią  widział, będę milczał i nie 
przestąp ię  p ro g u  m ieszkania pani, aż do dnia, 
kiedy przyjdę p an ią  u k a ra ć !...

T eraz oznajm iam  pani, ja k  się nazyw a ten  
dziwny przypadek, co m nie tu ta j sp ro w a­
dził... miłość...

— Miłość? —  pow tórzyła W alentyna ze 
zdum ieniem .

— Tak, miłość mego syna do pan i córki.

— P ańsk i syn kocha M arję?  —  zaw ołała 
W alen tyna .

— Kocha ją  do szaleństw a. Chciał, aże­
bym  ją  poznał i up rosił m nie, ażebym  tu  
przyjechał. Zobaczyłem  ją  i pojąłem . Duszę 
i serce m a z ojca. Ale tw oja to pan i córka! 
Łagodna, kochająca, poczciwa, ale tw oja  to 
có rka! Szlachetna, niew inna, ale tw oja  to  
córka, chociażby A lbert um arł z żałości, n i­
gdy nie będzie m ężem  córki W alentyny  
Darville.

—  I p an  pow iesz sw em u synowi, d la czego 
zabraniasz m u kochać M arję! —  w yjąkała 
żona L udw ika. — Ależ to  skandal... zgnieść 
m nie p an  chcesz brzem ieniem  przeszłości!

—  Pow iedziałem  pani, że będę m ilczał aż 
nadejdzie dzień kary . Znajdę sposób, ażeby 
nie kom prom itow ać hon o ru  pani. Znajdę 
inne pow ody. T eraz nie m am y już  sobie nic 
powiedzieć. Zachow am y się tak, jakbyśm y 
się dziś widzieli po raz pierw szy! W róćm y 
n a  bal.

W alen tyna  w róciła  po tej rozm ow ie do 
gości w raz ze sędzią śledczym.

M aurycy wysłychaw szy całego dyskursu  
powyższego, wyszedł ze swego ukrycia i już  
chciał opuścić pałacyk Bressolów , gdy przy 
pożegnaniu  został w strzym any przez W alen­
tynę  i jej m ęża propozycją  po jechania  naza­
ju trz  do V incennes na ślizgawkę.

Budow niczy prosił g o , aby zajął się W a­
len tyną i M arją n a  tej w ycieczce, gdyż 
on sam  je s t zm uszonym  pozostać w skutek 
zbytniego u trudzen ia  w  dom u. M aurycy przy­
ją ł  propozycję z w dzięcznością i um ów ił się 
z W alen teną  że przybędzie po pan ie  o go­
dzinie pierw szej z p o łudn ia  i wyszedł.

Idąc ulicą M aurycy m yślał o ju trze jsze j 
ślizgaw ce, gdy nagle został uderzony m y ślą , 
że przy tej sposobności łatw o by było p o ­
zbyć się M arji bez ściągnienia n a  siebie po ­
dejrzen ia  .

M aurycy p rzystanął na  dwie sekundy, aże­
by  zapalić zgasłe c y g a ro , po tem  szedł dalej, 
ta k  ze sobą rozm aw iając:

— Jedno m nie tylko kłopocze teraz , spo­
tkanie P aw ła  de G ibray z W alentyną.



A jak  ten sędzia śledczy zacznie rzeczyw i­
ście szukać A rm anda Daiwille?

E ! ale A rm and  Darville u m arł w  A nglji) 
ażeby więc ślady jego o d n a le ść , po trzeba 
czasu... bardzo wiele czasu !

Nie m a się więc na  teraz  czego obawiać;
Do innych m yśli przechodząc, m łodzieniec 

m ów ił d a le j:
— Dziw na kobieta ta  W a le n ty n a ! Zkąd 

jej przyszła m yśl ślizgać się ze m ną n a  s ta ­
wie w Y incennes i b rać  z sobą córkę ?

Dziewczyna p rzyda się za p a raw an  , znam  
ja  się n a  tem !

A ha! będziem y się ślizgać i postaram y się 
nie w paść w  jaki przyrębel!

W ym ów iw szy te  s ło w a , M aurycy rap tem  
się zatrzym ał.

Z łow roga m yśl błyszczała m u w  głowie.
Na p lacu  K aruzelu sam  się teraz znaj­

dow ał.
Pom im o t o , przestraszonem i oczam i p o ­

w iódł dokoła, jak  gdyby kto z przechodniów  
m ógł wyczytać z jego tw arzy, nasuw ającą  się 
m u  po tw o rn ą  myśl.

— Dla czegożby n ie?  — w yszeptał głucho. 
—  Przecież i to  sposób.

Potem  przyspieszył k ro k u , bo zrobiło m u 
się zimno, chociaż m iał n a  sobie futro.

Ulicą Rivoli jechała  p u s ta  karetka.
— D o ro żk a ! —  zaw ołał.
W oźnica zatrzym ał konie.
— W olny?
— A dokąd m am  jechać?
—  Na ulicę S u re n n e s ! — rzekł M aurycy 

i wskoczył do karetki.
W  kw adrans kare tka  przyjechała n a  w ska­

zane miejsce.
M aurycy w y s ia d ł, pieszo przeszedł do p a ­

łacyku k ap itana  V an-B roke i zadzw onił u 
furtki.

Minęło pięć m inut, potem  w  zam ku zgrzy­
tn ą ł klucz i głos L artigua  zapy ta ł:

— Kto dzw oni?
—  Przyjaciel.
— Gdzie ten  przyjaciel m ieszka?
■— N a ulicy N avarin.
— Dobrze.
Klucz znów zgrzytnął, furtka otw orzyła się 

od ulicy i M aurycy zobaczył m niem anego 
kapitana.

T en  zapytał go głosem  dość cichym i p rze­
lęknionym  :

— Cóż cię tak  ważnego sprow adza o tej 
godzinie ? Gzy co źle idzie ?

— Przeciw nie.
L artigue  zaprow adził gościa do m ieszka­

nia, gdzie niem ow a Dominik, zupełnie u b ra ­
ny, czekał n a  rozkazy swego pana, k tóry  go 
obudził, usłyszaw szy dzwonek.

—  Pow iedz m i czem prędzej, w  jak im  celu 
tu  przyszedłeś? —  zapytał zaciekaw iony k a ­
p itan .

— Nic w am  teraz nie pow iem  —  odrzekł 
M aurycy —  tylko włóżcie czem prędzej na  
siebie u b ra n ie , jakiego dajm y na to kam ie­
niarza , t a k , żebyście się zm ienili do niepo- 
znania.

— Mamy dokądeś iść?
—  Tak.
—  Przecież teraz noc!
— W łaśnie d la  tego. Dajcie i m nie podo­

bne ubran ie . Jak w id z ic ie , jestem  jeszcze 
w stro ju  balow ym .

— Ale dokądże pójdziem y?
— W  drodze w am  pow iem .
— A nie możesz zaraz ?
— Nie.... nie m a na  to  c z a su ! Przecież 

chyba nie sądzicie, żem tu  przyszedł dla w ła­

snej przyjem ności. Nie m am y czasu na  p ró ­
żne gadaniny. Chodźmy.

Lartigue otw orzył w ielką s z a fę , w  której 
w isiało rozm aite ubranie, i w yjął odzież, s to ­
sow ną dla w yrobników .

W  kilka m inu t łotrzy byli już  przebran i 
zupełnie.

—  B rak nam  jeszcze jednej rzeczy — ode­
zwał się M aurycy.

—  Czego ?
—  W idziałem  n iedaw no skrzynkę z n arzę­

dziami , k tórych Dom inik używ a do rozm ai­
tych potrzeb. Gdzież ta  skrzynka?

L artigue  wyszedł z pokoju  i w rócił n ieba­
w em  ze skrzynką, podobną do stolarskiej. 

Były w  niej różnego rodzaju  narzędzia.
— To najpotrzebniejsze — rzekł M aurycy, 

w yjm ując niew ielką p iłk ę , jak ą  ogrodnicy 
odejm ują suche gałęzie na  drzew ach ow o­
cowych.

— Ale to jeszcze nie wszystko — dodał — 
po trzeba  m i św idra.

L artigue  w yjął św ider z pudełka.
—  Nic już  więcej? — zapytał.
—  Zdałaby się bardzo oliwa. Czy m acie?
— I oliw a jest —  odparł L artigue i znów 

wyszedłszy z pokoju, przyniósł następnie  b u ­
telkę z oliw ą prow ancką.

— To już dość — ozwał się m łodzieniec.

M aurycy wziął piłę w  rękę, a św ider scho­
w ał na  p iersiach  za kam izelką.

Butelkę z oliw ą dał L artiguow i, k tóry  p a ­
trzył n ań  z w ielką ciekawością i łam ał sobie 
g ło w ę , ażeby choć cośkolwiek z tego zro­
zum ieć.

—  Idziem y? — sp y ta ł, gdy już  przygoto­
w an ia  były ukończone.

— Idziemy.
— Teraz mogę zap y tać , d o k ąd ?
— I owszem ... idziemy do lasku Vincennes. 
M niemany Van-Broke aż podskoczył ze zdzi­

w ienia.
—  Do lasku V incennes ! — pow tórzył to ­

nem  cz łow ieka , w łasnym  niedow ierzającego 
uszom .

— T ak  , kochany kapitanie.
— A to po co?
— Bo m am y tam  coś bardzo ważnego.
— B ardzo w ażnego?
— W lasnem i przekonacie się oczami...
—  Ależ...
— O! ani słow a więcej, chodźm y!...
— Poczekaj — rzekł L artigue.

W yjął z szuflady stołu dw a klucze różne­
go kształtu  , włożył je  do kieszeni i poszedł 
za m łodym  człowiekiem , k tórego dziw nem u 
w pływ ow i poddaw ał się m im owolnie.

P rzy  stacji om nibusów  n a  placu  M agda­
leny stały  dw ie dorożki.

M aurycy, zbudziw szy w oźnicę n a  koźle, 
w siadł z L artiguem  do jednej z nich, kazał je ­
chać do Bercy, ho jny  obiecując napiw ek. 

Szkapa ruszyła z m iejsca kłusem .
— T eraz może mi już nareszcie w ytłóm a- 

czysz, po co tam  jedziem y 1 — znow u spy­
tał L artigue.

—  Jeszcze nie. Muszę pom yśleć n ad  tem  i 
rozw ażyć różne okoliczności. P rzy tem  nie lu ­
bię w  dorożce rozm aw iać o in teresach! To 
niezbyt bezpiecznie.

I ku  w ielkiem u niezadow oleniu L artigua, 
którego w yobraźnia  w ysilała się nadarem nie, 
m łodzieniec już u s t nie otworzył.

Z placxi M agdaleny daleko do Bercy, w 
godzinę jednak  dorożka przejechała do G rande- 
P in te .

M aurycy trąc ił tow arzysza.

— T u ta j w ysiądziem y —  rzekł. — R esztę 
drogi przejdziem y.

Kazał dorożkarżow i stanąć.
W ysiedli, a w oźnica otrzym aw szy pół fran ­

k a  n a  w ódkę odjechał.
M aurycy i L artigue prędko podążyli do 

s taw u  w  lasku V incennes i przybyli tu  wre 
dw adzieścia m inut.

Dwie godziny jeszcze brakow ało do św itu, 
do brzasku  dnia  zimowego, ciem nego i 
chm urnego.

L artigue  i prow adzący go tow arzysz sk rę ­
cili na  p raw o i brzegiem  staw u  doszli do 
m ostu  drew nianego, stanow iącego kom uni­
kację z w ysepką, przyozdobioną altankam i.

M aurycy na  dw ie sekundy zwolnił kroku 
i zdaw ał się zam yślać, poczem  znów  ruszył 
dalej prędko.

Przybyw szy n a  miejsce, gdzie staw  tw orzy 
większe w głębienie, m łodzieniec zatrzym ał 
się nagle.

—  Przyszliśm y — rzekł cichym  głosem  
do m niem anego V an Broke. —  T eraz m u ­
simy iść po lodzie.

— P o lodzie...— pow tórz! L artigue zdum iony.
— Tak.
— E! do djabła! ale może to niebezpieczne?
—  Żadnego niebezpieczeństw a nie m a.
— P ew ny jesteś!
— Jeśli tylko dobrze się zastanow isz, sam  

nabierzesz pew ności. Przecież już  od tygodnia 
taki m róz, że aż kam ienie trzeszczą. Lód m u ­
si mieć przynajm niej od 12 do 15 centym e­
trów  grubości. Pow ozem  m ożnaby po nim  
jeździć, śm iało możesz iść ze m ną.

M łodzieniec wszedł n a  stw ardn ia łą  pow ierz­
chnię, ostrożnie, ażeby się nie pośliznąć.

L artigue  podążył za nim , chociaż niezbyt 
chętnie.

M aurycy wszedł pew nym  krokiem . 
M niem any kapitan  m arynarki, przeciw nie z 
w ielką trudnością  zachow yw ał rów now agę.

M aurycy skierow ał się ku  w ysepce, tam  
m ianowicie, gdzie w lecie szem rzą kaskady.

T eraz zamilkły one, ścięte m rozem .
T u  m łodzieniec się zatrzym ał.
— Siądźm y — rzekł do L artigua, sado­

w iąc się n a  skale — tylko bez hałasu . Mu­
szę zaraz się zabrać  do dzielą.

—  A czy nas tu  k to  n ie  zobaczy?
—  Po c iem k u ! e ! nie m a się czego oba­

wiać. Dokoła pusto . S tróże na  taki m róz 
śp ią  sobie w  izbach w  najlepsze i an i p o ­
m yślą w yjrzeć tak  rano . Możemy działać 
sw obodnie.

— Działać?
— N aturaln ie .
— Cóż m am y więc uczynić!
— Zaraz zobaczysz.

O dpow iadając L artiguow i, M aurycy roz­
glądał się dokoła.

N a p raw o  i n a  lewo w idniały  skały, w zno­
szące się m alow niczo.

P rzed  nim  —  w  odległości czterech m etrów  
— znow u skały, ale między pierw szym  i o - 
sta tn im  szeregiem  tych m as granitow ych znaj­
dow ała się w olna przestrzeń  pó łto ra  m e tra  
szerokości, a  od dziesięciu do dw unastu  m e­
trów  długości.

— T am ... — szepnął m łodzieniec, sam  
w skazując n a  tę  przestrzeń — do dzieła.

W stał, doszedł do obranego m iejsca i spo j­
rzał n a  rzekę.

Jak  daleko w zrokiem  m ógł dosięgnąć, 
wszędzie było pusto  i głucho pod niebem  
obw isłem  i posępnem .



M łodzieniec w yjął z pod  robotniczej bluzy, 
k tó rą  m iał n a  sobie, niew ielką piłę i św ider 
i ukląkł n a  lodzie.

L artigue, k tóry  postępow ał za nim , pom y­
ślał sobie, czy nie zw arjow ał now y członek 
„P ięciu ."

— Daj m i bu telkę z oliw ą —  odezw ał 
się M aurycy.

— Masz ją , ale pow iedz mi co będziesz ro b ił!
—  Zobaczysz! ale ani słow a teraz.
M aurycy nasm arow ał oliw ą ostrze św idra

i przyłożywszy je  do lodu, zaczął w iercić.

L ód prześw idrow yw any przeraźliw ie skrzy­
piał.

— Z anad to  w iele ha łasu  — odezw ał się 
m łodzieniec i rzekł do L artig u a ;

— N alew aj oliwę, kroplę po kropli w prze- 
św idrow any otw ór.

N atychm iast L artigue  to uczynił.
L ód  przesta ł skrzypieć.
M aurycy kręcił św idrem  ze zdum iew ającą 

szybkością.
W krótce lud  by ł p rzedziuraw iony w  całej 

swej grubości.
W oda pokazała się n a  pow ierzchni o tw oru.
—  Daj mi piłę —  rzekł M aurycy.
L artigue  spełnił polecenie i odezw ał się ze

śm iechem :
—  No, czyś czasem nie zaw arł kon trak tu  

z ja k ą  cukiernią paryzką n a  dostarczenie lo ­
du  i może chcesz robić kon k u ren c ją  lodo­
w niom  Sain t-O uan?

— W łaśnie — odpow iedział młodzieniec, 
w suw ając piłę w  w yśw idrow any otw ór.

Począł piłow ać w  prostej linii.
Z ębate ostrze, n a  k tóre m niem any V an- 

B roke nalew ał oliwy kroplam i, cuda czyniło, 
ze zdum iew ającą rów nością  rozdzielając za- 
m arzłą  w arstw ę.

Prędzej niż w  godzinę M aurycy podpiło- 
w ał lód n a  przestrzeni m etra  kw adratow ego 
i oddzielonem u kaw ałow i napuszczona oliw a 
z piły nie pozwoliła p rzyróść do reszty lodu, 
także się chw iał przy  najlżejszem  dotknięciu

Potworny plan.
—  No, już  gotow e — rzekł M aurycy.
— W ięc wszystko już  skończone ? — za­

p y ta ł L artigue.
—  Nie, teraz trzeba  ten  kaw ał lodu w ep­

chnąć pod  w arstw ę, pokryw ającą  staw . Za­
w ińm y rękaw y.

L artigue  posłusznym  był biernie.
Pow ietrze przejm ow ało m rozem , ale M au­

rycy cały był spocony. G rube krople po tu  
spływ ały  m u po  czole. Mówił d a le j :

—  Oprzyj się n a  jed en  koniec, ja  n a  d ru ­
gi i  tak  obrócim y ten  kaw ał, ażeby jeden  
z rogów  dostał się pod  lód.

— D obrze — odparł L artigue. — Za­
czynajm y.

Ale nie było to  rzeczą ła tw ą . L ód pod­
trzym yw any w odą od dołu, staw iał bardzo 
silny opór.

W reszcie tru d n eg o  dzieła dokonano.
—  Zbierzm y nasze in stru m en ta  — odez­

w ał się m łodzieniec — i zm ykajm y, —  farsa 
już odegrana.

— No, ależ choć teraz w ytłóm acz mi, co 
to  wszystko znaczy — rzekł L artigue.

—  Teraz i ow szem : dajm y n a  to , że za 
k ilka godzin przyjdziesz tu ta j ślizgać się na  
łyżw ach, co sie w tenczas stan ie?

— Nic.
— T ak  sądzisz ?
— N aturalnie, że za kilka godzin otw ór 

zam arznie.

— Rzeczywiście, ale lód  nie będzie m iał 
więcej, niż centym etr grubości i załam ie 
się pod  ciężarem  tw ego ciała.

L a rtig u e  d rgnął.
—  To p raw d a  — szepnął. Ale kto m a się 

tu  ślizgać ?
— Nie dom yślasz się?
—  Nie.
— To ci pow iem . Przyjdzie tu  ślizgać się 

M arja Bressole, je d n a  z dw óch dziedziczek 
po  A rm andzie Darville. Jak  sądzisz, czy do­
w cipnie obm yślany ten  fig ie l!

L a rtig u e  z zachw ytem  p a trza ł n a  M aurycego.
— Ale zkąd j esteś pew ny, że M arja Bres­

sole będzie się tu  ślizgała.
— Jakże m am  nie być pew nym , kiedy sam  

ją  tu  przyprow adzę.
— Ale w  t em m iejscu zazwyczaj n ik t się 

n ie  ślizgał.
— Dla tego w łaśnie je  w ybrałem . Gdyby­

śm y zrobili o tw ór n a  sam ym  środku staw u, 
m ógłby się k to  załam ać jeszcze przed n a- 
szem przyjściem . A tu  w cale nie zachodzą 
łyżwiarze.

—  A  czy dość w oda głęboka, ażeby m o­
żna u tonąć?

— Dobrze, żeś m i przypom niał. Z apom nia­
łem  zmierzyć głębię. Zaraz ten  b łąd  napraw ię.

M ówiąc to M aurycy w yjął z kieszeni kłę­
bek sznuru , k tóry  zabrał z ulicy Surennes,

P rzyw iązaw szy  koniec sznu ru  do św idra, 
rzucił go do w ody, k tó ra  zaczęta się już  po ­
kryw ać denkiem , jak  ćw iartka listow ego p a ­
p ie r lodem ,

S znur spadł n a  dno staw u.
W tedy  M aurycy w yciągnął go i zmierzył.
—  Około trzech łokci —  rzekł. — W ięcej, 

niż p o trzeb a . A choćby n aw e t dziewczynę 
w yciągnięto żywą, kąpielne takie zim no nie­
zaw odnie w yw oła gw ałtow ne zapalenie p łuc. 
M atka z taką  trosliw ośćią pielęgnow ać będzie 
córkę, że nie 'wyzdrowieje.

— Ale po tym  w ypadku niezaw odnie w y­
prow adzone będzie śledztw o.

— Zapew ne.
— Zobaczą, że lód był podpiłow any.
— Rzeczywiście.
—  I nie obaw iasz się ?
—  Ani trochę —  przerw ał M aurycy. — 

Któż m nie, lub  cieb ie .m oże oskarżyć?
— To p raw da, że nikt.
— W szystko zw alą n a  złodziei, k rad n ą ­

cych ryby.
Koledzy ostrożnie podążyli do brzegu.

M aurycy spodziew ał się w Saint-M ande 
znaleść dorożkę i rzeczywiście nie omylił się 
w  sw ych przew idyw aniach.

Była p iąta , kiedy dorożka przyw iozła ich 
n a  u licę Villed’Eveque.

— Chodzimy prędzej n a  ulicę S erennes —  
rzekł M aurycy.

—  Nie — odpow iedział m niem any V an- 
Broke. — U m yślnie kazałem  dorożkarzow i 
jechać  n a  ulicę Villed’Eveque, bo chcę cze­
goś śpróbow ać.

—  Czego?
— Zobaczysz. Idź zam ną i nie m ów  ani sło­
w a. U lica by ła  pusta .

L artigue  zatrzym ał się przed  wielkę b ram ą 
obszernego gm achu.

Czytelnicy dom yślają się, że to  by ła  ka­
m ienica, w  której m ieściła się p en sja  pani 
Duboeuf.

S ta ry  złoczyńca w yjął z kieszeni klucz< 
sta rann ie  w ysm arow any oliwą, w łożył go w  za­
m ek i zakręcił bez najm niejszego hałasu .

F u rtk u  w  b ram ie  natychm iast się otw orzyła.

M niem any k ap itan  m ary n ark i wszedł, p rze­
puścił przed sobą M aurycego i zam knął furtkę.

— Chodźmy n a  palcach —  rzekł głosem 
ledw ie doszłyszalnyrn.

Pow strzym ując oddech, L artigue i M aury­
cy przeszli obok kom órki śpiącego odźw ier­
nego i dostali się do obszernego ogrodu.

L artigue w prost przystąpił do furtk i opię­
tej starym  bluszczem .

W ziął drugi klucz od pierwszego większy 
i bez najm niejszej trudności otw orzył nim  
furtkę.

W  pół m inuty  koledzy znajdow ali się w 
• ogrodzie m aleńkiego pałacyku przy ulicy 

Surennes.
—  W szystko idzie jaknajlepiej — rzekł 

L artigue, zacierając ręce —  Gdyby niebez­
pieczeństw o jak ie  zaskoczyło nas od ulicy 
Surennes, wyjście m am y n a  ulicę V ilłed’Eve- 
que, k tórego policja nigdy się nie domyśli.

— W yborny  pom ysł —  odrzekł M aurycy. 
— D oskonała m yśl.

Jeszcze o maskaradzie.
Czytelnicy nasi m ają  p raw o zapytać, co 

się stało  z pan ią  Jo u b ert po spotkaniu  się 
je j z L artiguem  n a  m askaradzie, k tó re  się 
takiem  zakończyło rozczarow aniem .

Rozłoszczona, lecz nie zniechęcona i p rze­
k onana tym  razem , że człowiek, którego ta k  
daw no już napróżno  szukała, znajduje  się w 
P aryżu , szczegółowo doniosła prefekturze o 
zdarzeniu n a  m askaradzie.

Naczelnik policji natychm iast rozporządze­
nie w ydał.

R ozstaw iono agentów  n a  w szystkich s ta ­
cjach kolejowych, n a  w szystkich stacjach 
pocztow ych i rozesłano rysopis L artig u a  taki, 
ja k  go podała  Aime Jo ubert i Ju an  C urados.

W szystko było jednak  darem ne, nie od ­
kryto  an i śladu.

W  prefekturze zaczęto się już  zniechęcać 
zupełnie. Sam a tylko Aim e Jo u b ert nie tr a ­
ciła nadziei.

Tego dnia zrana, kiedy M aurycy tow arzy­
szyć m iał p an i Bressole i M arji do lasku 
Vincennes, A im e Joubert o godzinie jedenastej 
w róciw szy z ulicy Meslay, gdzie odbyła n a ­
rad ę  z agentam i, zabierała się w  sw em  m ie­
szkaniu do śniadania , kiedy dał się słyszeć 
dzwonek.

— Kto m ógł przyjść tak  wcześnie ? zapy­
ta ła  agentka sam a siebie.

Nie długo czekała n a  odpow iedź. W szedł 
M aurycy.

—  Jak  się m asz, m ój d ro g i! —  zaw ołała, 
ujrzaw szy m łodzieńca. — T ak  daw no cię już  
nie w idz ia łam ! Pow innabym  się n a  ciebie b a r ­
dzo, a  bardzo p o g n iew ać! No, pocałuj mnie!

M aurycy pocałow ał pan ią  R osier i odpo­
w iedział ze śm iech em :

Jeśliśm y się z sobą nie widzieli, m oja ko­
chana opiekunko, to ju ż  tw oja w ina.

— Jak to?
— Byłem  u  ciebie dw a razy, w yjechałaś 

za in teresam i. Od pew nego czasu tru d n o  cię 
w  dom u zastać.

A gentka drgnęła.
Z daw ało jej się, że M aurycy m ów i to  dzi­

w nym  jakim ś tonem . O dpow iedziała więc 
pośp ieszn ie :

— Rzeczywiście, in teresa  ciągle m nie wy­
ciągają z dom u. Mam proces i w iele z tego 
pow odu kłopotów . Chodzi o m ały spadek, do 
którego zaprzeczają m i p ra w a  n a  prow incji. 
Muszę ciągle się radzić rozm aitych adw oka­
tów . Męczy to  m nie porządnie, ale n a  szczę­



ście w krótce się już  skończy. N iedługo za­
wsze będziesz m nie m ógł w  dom u zastać. 
Zjesz ze m n ą  śn iadanie  ?

— I owszem , ale uprzedzam  cię, że n ie­
długo będę m usiał odejść.

—  Masz się z kim  widzieć ?
—  Tak.
—  No, dobrze, pójdziesz, kiedy zechcesz.
M agdalena podała  śn iadan ie ; pan i R osier

pochłan iała  oczam i swego ukochanego M au­
rycego, k tóry  spokojnie się uśm iechając, za­
ja d a ł z wielkim  apetytem .

— Cóż teraz porab iasz , mój drogi ? spytała 
ag en tk a .

— To sam o co i daw niej. P racu ję  d la  
k ap itan a  m arynark i holenderskiej, bardzo po ­
rządny człowiek.

— - Tylko nie zanadto  przeciążaj się pracą.
— O m am  zdrow ie żelazne!
— Tak, ale nietylko m u grozi p raca, lecz 

przecie i zabaw y... Zapew ne często po nocach 
nie sypiasz?

— E ! bardzo  rzadko.
—  D obrze robisz. A n a  pierw szej m aska­

radzie w  Operze by łeś?

Aim e Jo u b ert um yślnie zadała  to  pytanie, 
ażeby się przekonać, czy rzeczywiście go 
poznała.

— Byłem —  odpow iedział. — W idzisz, że 
jestem  szczery, bo m ógłbym  się przecie w y­
przeć.

— I dobrze się baw iłeś przynajm niej ? — 
m ów iła dalej pan i R osier.

— O! dziw ne rzeczy widziałem.
—  Cóż takiego?
— Między innem i jakieś dom ino czarne 

z czerwonem i w stążkam i, w  czarnej m asce 
z czorw oną koronką, pow iedziało m i m oje 
imię, obok m nie przechodząc, a potem  ciągle 
się włóczyło za m n ą  przez całą noc, w  jakim  
celu nie w iem , ani nie m ogę się domyślić.

—  A! —  szepnęła pan i R osier — i nie 
poznałeś osoby, k tó ra  by ła  w  dom inie ?

— Nie... w  sali m ów iono, że to m usi być 
,  m ucha \  W iesz, tak  u  n as  w  P aryżu  nazy­
w ają  podłych szpiegów płci obojga, na  żoł­
dzie prefektury .

P an i R osier zbladła.
O stry ból chwycił ją  za serce.
Syn, nie w iedząc o tein, rzucił jej w tw arz 

obelgę, jakiej się obaw iała najbardziej.
M aurycy m ów ił dalej:
— Ale m nie się to  nieprawTdopodobnem  

w ydało. Nie m am  ja  żadnych in teresów  z p o ­
licją i szpiegam i — tylko czasby tracili n ad a ­
rem nie, gdyby się m ną chcieli zajm ow ać.

Mówiąc to , m łodzieniec podniósł oczy na  
pan ią  R osier i zauw ażył jej bladość i w zru ­
szenie.

B iedna kobieta ledw ie nie zem dlała.
M aurycy zerw ał się z krzesła i podbiegł 

do niej, krzycząc:
—  Go ci jest, m oja  droga opiekunko? 

Zbladłaś ja k  tru p . O m ało co nie zem dlałaś ?
Z wielkim wysiłkiem  Aim e Jou b ert zdołała 

odpow iedzieć głosem , praw ie  zam iera jącym :
— To nic... Źle m i się zrobiło n a  chwilę... 

P o trzeb u ję  trochę pow ietrza i nic w ięcej.
W spólnik  Van -B roka i o p a ta  M errisa, rzu ­

cił się do okna i otw orzył je  n a  rozcież.
Chłodne pow ietrze orzeźwiło agentkę, k tó ra  

korzystając, że M aurycy na  n ią nie patrzy, 
o ta rła  dwie duże łzy.

Kiedy od okna m łodzieniec w rócił do niej, 
by ła  ju ż  spokojną i odzyskała część zimnej 
krw i.

— Lepiej ci ju ż ?  — zapytał całując.

Na ten  pocałunek biedna kobieta o m ało 
co nie w ybuchnęta łkaniem , lecz zdołała za­
panow ać nad  so b ą  i rzekła;

— Lepiej... o wiele lepiej... g łow a m i tylko 
trochę jeszcze cięży.

— Prześpij się z godzinkę, to  najlepszy 
środek n a  ból głowy.

— Alboż już odchodzisz?
— Muszę, bo, ja k  ci pow iedziałem , m am  

się z kim ś widzieć, a  już w pół do pierw szej. 
Ju tro  przyjdę dowiedzieć się, ja k  ci jest.

— Jakiś ty  dobry, mój d ro g i!
— Może pow iedzieć M agdalenie, ażeby do 

ciebie przyszła.
— O! nie... nic m i nie po trzeba... już  mi 

p raw ie  dobrze... Mo, pocałuj m nie.
M aurycy ucałow ał ją  i poszedł n a  ulicę 

Verneuiile.
Ledw ie drzw i się za nim  zamknęły, pan i 

R osier jęknęła.
— Podłe szpieg i obojga płci na żołdzie 

policji. To pow iedział on... mój syn... O gdy­
by  w iedział... Ale nie, n ig d y ! U m arłabym  
ze w stydu!

B iedna m atka  zasłoniła rękam i tw arz  i za­
p łakała  boleśnie.

N a  ś liz g a w c e .

U Bressolów  wcześnie podano  śniadanie. 
M arja cieszyła się bardzo, gdyż nadzw yczaj 
lub iła  się ślizgać.

Chłód G ibraya i słow a w ym ów ione p rze­
zeń w chwili odejścia, spraw iły  przykre w ra­
żenie n a  dziewczęciu, lecz znikło ono prędko, 
nie zostaw iw szy praw ie  śladów .

— Zapew ne wszyscy sędziow ie śledczy są 
tacy — m ów iła do siebie M arja. — E! A lbert 
znów  będzie u  nas. P rzy tem  zobaczę się 
z nim  ju tro  u Servaigo i dow iem  się od nie­
go, co sądzić o zachow aniu się jego ojca.

Z wielkim  apetytem  zjadła śniadanie, u b ra ­
ła  się po tem  bardzo  ciepło, ale dość krótko, 
ażeby nie krępow ać ruchów , obejrzała łyżwy, 
spokojnie od zeszłej zimy spoczyw ające i po ­
szła do pokoju, gdzie czekała n a  n ią  m atka 
i ojciec.

Z aprzężona k are ta  sta ła  już  przed bram ą.
P a n i Bressole by ła  bardzo  w esoła i n ie­

zwykle uprzejm a dla Ludw ika, którego taka 
zm iana w usposobien iu  żony niew ym ow nie 
dziwiła, a naw et budziła w nim  podejrzenia.

I rzeczywiście m ógł podejrzyw ać.
N am iętność W elentyny dla w spó łp racow ni­

ka  N iedźw iadka była w yłączną przyczyną tej 
względem  męża niezwykłej uprzejm ości. P u n k t 
o pierwszej przyszedł M aurycy.

— Zdum iew ająco je s t p an  punk tualny! 
Dziękuję p an u ! —  zaw ołała W alentyna, —  
Ale i m y także już  jesteśm y gotowe.

M aurycy odpow iedział na tu ra ln ie , że w ta ­
kich razach punktualność je s t raczej przyje­
m nością, niż obow iązkiem , zam ienił kilka 
ogólnikow ych frazesów  z budow niczym , p o ­
tem  W alentynie podał rękę i poprow adził 
do karety.

M atka i córka usiadły n a  tylnej ławeczce, 
m łodzieniec naprzeciw  nich i stangretow i p o ­
lecono jechać do lasku Vincennes.

W  drodze M aurycy był nie..wykle m iłym .
W iem y, że nie brak ło  m u  sp ry tu  i że 

um iał prow adzić rozm ow ę.
M arja z w ielką przyjem nością słuchała  

jego anegdot z życia paryskiego. Z abaw nem i 
w ydaw ały się je j w yrażenia jego ekscentry­
czne. S łow em  podobał się jej tow arzysz.

W szyscy więc rozm aw iali w jaknaljepsze, 
kiedy k are ta  w jechała w  aleję, p row adzącą 
w zdłuż staw u.

M aurycy w skazał stangretow i miejsce, gdzie 
m a stanąć, ażeby go m ożna było następn ie  
z łatw ością znaleść.

W alentyna, M arja i tow arzysz ich przeszli 
przez łączkę, p rzykry tą  śniegiem , do m iejsca, 
gdzie ze dw udziestu łyżwiarzy popisyw ało się 
zręcznością, wobec m ałej grom adki ciekawych 
widzów.

T ro je  naszych now ych przybyszów  zaraz 
też włożyło łyżwy na  nogi i poszło na  śli­
zgawkę.

W  chwili kiedy się k are ta  zatrzym ała, M au- 
tycy, pom agając w ysiąść m atce i córce, nie 
zauw ażył dw óch starych  jegom ościów , którzy 
się przechadzali w  długich palto tach  fu- 
trzannych .

Spostrzegłszy m łodzieńca, poczciw i s ta ru ­
szkowie zwolnili kroku i szeptem  pow iedzieli 
do siebie kilka słów.

Czytelnicy dom yślają się zapew ne, że był 
to  L artigue i Verdier, którzy przyszli przy j­
rzeć się, jak  będzie w ykonany p lan  m łodego 
w spólnika. Zbliżywszy się na  brzeg staw u , 
przyłączyli się do ciekaw ych widzów.

Obie łyżw iarki nasze i łyżwiarz cudów  
dokazywali.

M arja z początku n ieśm iała , odzyskała 
w net pew ność siebie i lekko ślizgała się obok 
m atki i M aurycego, obojga dość zręcznych.

Młodzieniec skierow ał się w stronę  kaskady.
Oczy jego zdała szukały ju ż  m iejsca, gdzie 

lód podpiłow any pow inien się był zawalić.

T a  część niewielkiego staw u  —  jak  M au­
rycy przew idział zeszłej nocy — była  zupeł­
nie pusta .

Szatański uśm iech w ykrzyw ił w arg i Mau­
rycy pod delikatnem i, jedw abistem i w ąsam i, 
lecz pom yślaw szy, że trzeba jeszcze trochę 
poczekać, w rócił na środek staw u, m iędzy 
ślizgających się łyżwiarzy.

W alentyna i M arja biegły za nim  w jednej 
linii bardzo prędko.

Tym czasem  z końca staw u, dw óch łyżw ia­
rzy biegło na  ich spodkanie.

Byli to młodzi ludzie, a  zręczność ich 
znam ionow ała naw yknienie do ślizgania się 
i siłę.

M arja p a trzy ła  n a  nich  m achinalnie.
Nagle zw olniła bieg i serce zabiło je j n ie­

zwykle silnie.
W ydało jej się, że poznaje jednego z m ło­

dzieńców, lecz b a ła  się, czy się nie myli.
— Cóż to, M arjo? — spy ta ła  ją  m atka  

w idząc, że pozostaje w tyle. —  Dogoń n a s !
M arja była posłuszną, ale m achinalnie...
Łyżw iarze dw aj zbliżyli się z szybkością 

błyskaw icy.
Przelecieli obok M aurycego i W alen tyny  

nie spojrzaw szy n a  nich.
M arja nie m ogła się pow strzym ać, ażeby nie 

zaw ołać rad o śn ie :
— P a n  A lbert!.,.
Syn sędziego śledczego — bo* to  on był 

rzeczywiście — poznał m łode dziewczę, za­
w rócił do niej i pobiegł.

— Co za szczęśliwe spotkanie  — rzekł.
M arja p rzystanęła .
— Bardzo szczęśliwe — szepnęła — i b a r­

dzo niespodziew ane.
— Zkądże pan i tu ta j?
—  Ja z m atką  tu  jestem  i z panem  M au­

rycym  V asseur. Oto oni.
W skazała na  W alentynę i m łodzieńca, k tó ­

rzy nie w idząc jej przy sobie, biegli do niej 
w łaśnie.

— A p an  m a z sobą tow arzysza? — spy­
ta ła  M arja.



—  Byłem u  jednego  z m ych przyjaciół, 
oficera arty lerji i zaproponow ałem  m u pójść
n a  ślizgawkę.

— A ojca pańskiego tu  nie m a?
U śm iechnął się A lbert.
—  N ie—odpow iedział —  a naw et nie m ogę 

sobie w yobrazić , ażeby ojciec m ógł b rać  
udział w  takiej rozryw ce.

—  Czy w czoraj w ychodząc od nas, nic 
p a n u  n ie  pow iedział?

— Nic... dla czego pan i o to  p y ta?
— T eraz nie m ogę powiedzieć, bo jest 

m am a... ju tro  u  p an a  Servaigo w ytłom aezę 
pan u , d la  czego pytam .

Rzeczywiście W alen tyna  i M aurycy nadb ie­
gli w  tej chwili do Marji.

Zobaczywszy A lberta, k tórego od pierw sze­
go spojrzenia poznali, zm arszczyli brw i.

A lbert im się ukłonił.
— A ! pan  de G ibray — odezw ało się W a ­

len ty n a  z m iną obłudnie grzeczną. —  Do­
praw dy, dziwnie żeśmy się z panem  spotkały 
w  lasku V incennes... z czego się zresztą cie­
szę, bo  p a n  tak  sam o ja k  m y uczynił. B ardzo 
b y  mi było przykro pozbaw ić p a n a  sw obody 
w  tej rozryw ce... Niech p an  będzie łaskaw
pokłonić się ojcu.

W alen tyna uk łoniła  m u  się i szybko po­
biegła dalej, dodaw szy:

— Chodź z nam i M arjo.
— P obiegnijm y zobaczyć kaskadę — rzekł 

M aurycy — i załóżm y się, kto będzie pierw szy.
— I ow szem , trzym am  zakład.
I pobiegła prędko, uśm iechnąw szy się do 

A lberta  de Gibray.
A lbert słyszał, jak  M aurycy pow iedział: 

„pobiegnijm y zobaczyć kaskadę"...
— Zobaczę ją  jeszcze —  szepnął.
P otem , skinąw szy n a  przyjaciela, skierow ał

się ku w spom nionym  przez nas skałom , ale 
z przeciw nej strony , tak, ażeby n iby przy­
padkow o spotkać się z ukochaną.

A lbert bieg! tak  szybko, że tow arzysz z t ru ­
dnością m ógł go dogonić.

M arja szybko m knęła po lodzie, jak b y  
lotem  jaskółki.

M aurycy nieco ją  wyprzedził, lecz dziewczę 
lad a  chw ila m iało go ju ż  dogonić.

W alen tyna  pozostała  w  tyle przynajm niej 
n a  jak ie  dw adzieścia kilka łokci.

W idzow ie ciekawi, stojący nad  brzegiem  
staw u , z zajęciem  przypatryw ali się tem u 
w yścigowi, i jak  n a  gonitw ach konnych, je ­
dn i trzym ali zakład za m łodzieńcem , inn i za 
m łodą lyżw iarką. T ych ostatn ich  było więcej. 
Z brzegu dolatyw ały  głosy:

—  O na będzie p ierw szą!...
Zachęcana tem i okrzykam i pochlebiającem i, 

M arja jeszcze bardziej przyśpieszyła biegu.
D ogoniła i w yprzedziła M aurycego, który 

w idocznie już  osłabł, ale nie chcąc się uw a­
żać za pokonanego, jeszcze biegł tuż po  za 
lyżw iarką.

W yrachow anie  ło tra  bardzo  było proste  
i M arja Bressole m iała biedź przed  nim , aże­
by  się pod n ią  pierw szą lód załam ał.

L artigue i V erdier przypatryw ali się przez 
lunety  i widzieli, jak  najdokładniej każdy 
szczegół tych zapasów .

— No, teraz... —  szepnął V erdier do 
sw ego tow arzysza —  słowo honoru , serce 
m i bije.

— Cicho! —  rozkazał L artigue — już 
się zb liża !

Rzeczywiście tylko trzydzieści łokci oddzie­
lało  M arję od m asy om szałych skał, pośród  
k tórych  znajdow ało  się znane nam  ważkie 
przejście.

M aurycy, w zruszony wielce, w idocznie bieg 
zw alniał.

M arja dochodziła już  do skał, do tego m iej­
sca, gd /ie  czekała ją  śmierć.

L artigue i V erdier ledwie oddychali!
N agle z po za zakrętu skał szybko, jak  

błyskaw ica, w ybiegł jakiś łyżwiarz, i zapu­
ścił się w to  sam o w ażkie przejście, tylko 
w p ro st z przeciw nej strony.

M aurycy zadrżał.
Czy łyżw iarz prędzej dobiegnie, niż M arja, 

w padnie  w  przerębel i dziewczę u jrzy n ie­
bezpieczeństw o, tak , że będzie m ogło go un i­
kn ąć?  A może oboje w padną pod  lód.

W  tejże chwili syn Aime Jo ubert poznał 
w  łyżw iarzu A lberta  de Gibray.

— Gdyby oboje razem  utonęli — pom y­
ślał — to byłby bal!

Łyżwiarz i łyżw iarka dobiegali do siebie —  
ze stro n  przeciw nych.

M arja również poznała A lberta i uśm ie­
chała się doń ustam i i oczami.

W  rozpędzie biegu nareszcie się spotykali.
Nagle rozległy się dw a krzyki, n a  k tóre 

odpow iedziały i krzyki z nad  brzegu.
A lbert de G ibray w leciał w  przerębel, 

a  M arja, straciw szy rów now agę z p rzestra ­
chu, upad ła  tuż przy otw orze załam anego 
lodu.

— Ocalił ją !  — pom yślał M aurycy. Nie 
udało  się, trzeba n a  now o zacząć...

R zucił się ku  dziewczęciu, nieruchom o 
leżącem u.

S traciła  przytom ność.
Gdy nadbiegł, zobaczył, że A lbert, czepia­

jąc  się obiem a rękam i brzegu załam anego 
lodu, w ysunął z w ody głowę i plecy.

P odbieg ła  i W alentyna, tłum  ciekawych 
także się już w  dali pokazyw ał n a  lodzie.

—  Co to ?  — w ykrzyknęła W alentyna. — 
Co się sta ło?

— L ód się zaw alił pod panem  de G ibray
— odpow iedział M aurycy — i o m ało co
p an i córka nie w padła  do staw u. Z prze­
strachu  zem dlała.

W alen tyna, k tó ra  się nie odznaczała w cale 
gorącem  uczuciem  m acierzyńskiem , uznała 
jed n ak  za stosow ne udać  wielkie w zruszenie.

—  Zem dlało biedne dziecko — jęknęła  
uryw anym  głosem. — Mój Boże! mój Boże!

Nachyliła się n ad  córką, jakby chciała ją  
podnieść i dodała ż y w o :

—  K rew ? Z czego krew ?
— Głową zapew ne uderzyła się o skałę —

odpow iedział M aurycy. —  Małe skaleczenie... 
Nic jej nie będzie... T rzeba posłać po karetę.

—  Zaw ołam  karetę, proszę państw a, rzeki 
jak iś chlopczyna — ale gdzie k a re ta ?

— Obok restauracji. Pobiegnij prędko...
— W  tej chwili...
M aurycy zwilżył chustkę przy lodzie i omył 

M arji ran ę  przy skroni, nieprzedstaw iającą 
rzeczywiście żadnego niebezpieczeństw a.

W szystko to  stało  się prędzej, niżeśm y 
zdołali opowiedzieć.

Młody oficer, przyjaciel A lberta, nadbiegł 
do kaskady w  tej chwili, gdy prędzej p rzy­
byli ludzie, nie bez trudności wyciągnęli 
syna sędziego śledczego z przerębli, w  k tó ­
rej o m ało, co nie zginął.

P ierw sze słow a A lberta były:
—  P an n a  Bressole, czy się nie z ran iła?
—  Małe skaleczenie tylko — odpow iedział 

Maurycy.
— A ty ?  — zapytał A lberta  oficer.
—  R am ię bardzo m nie boli.

— D rżysz! —  m ów ił dalej m łody a rty le - 
rzysta. — Nie rozm aw iajm y tu , ale czem - 
prędzej pobiegnijm y do m nie; położysz się 
do łóżka i rozgrzejesz, inaczej dostaniesz za­
palen ia płuc.

R ada  była dobra.
A lbert, k tórem u łyżwy zdjęto, skłonił się 

pan i Bressole, rzucił tkliw e spojrzenie na 
M arję, k tó ra  się ocuciła, i pobiegł ze swym  
przyjacielem  ku Vincennes.

K are ta  pokazała się na  brzegu jeziora.
M arja czuła się jeszcze bardzo słabą.
M aurycy zaniósł ją  na  rękach do karety, 

posadził, pom ógł W alentynie w siąść i sam  
-chciał wejść do karety.

W  tem  ktoś z tłum u ciekawych, jacy  się
przy pow ozie zebrali, trącił go z lekka
i szepnął;

—  Przykry  w ypadek, zabaw a tak fatalnie 
p rzerw ana.

Młodzieniec obejrzał się i drgnął.
W  człowieku, który się doń odezwał, poz­

nał, pom im o przebran ia  L a rtig u a .
— F ata lny  w ypadek! — odpow iedział

M aurycy głośno.
A  po cichu d o d a ł:
— Do drugiego r a z u !
P otem  siadł naprzeciw  m atki i córki i ka­

re ta  potoczyła się ku Paryżow i.
* **

Dzięki s taran iom  lekarzy, M arja po przeby­
tym  w ypadku n a  ślizgawce szybko, bo już 
w  kilka dni w róciła  do zdrow ia.

Na A lberta  zim na kąpiel także nie nader 
źle p o d z ia ła ła , gdyż udał się do przyjaciela, 
k tóry  przyw ołał lekarza i tu  pozostał A lbert 
do dnia następnego. Pow róciw szy nazaju trz  
do dom u, A lbert czuł się .już dobrze i byłby 
niezaw odnie po kilku dniach zupełnie zdro­
w ym  , gdyby nie nastąp iła  n ieprzew idziana 
kom plikacja choroby.

O pow iadając ojcu o w ypadku n a  ślizgawce, 
n ie om ieszkał A lbert w yznać m u sw oją m i­
łość dla Marji. — W iadom ość ta  by ła  s tra ­
szliwym  grom em  dla P aw ła  de G ibray, k tó ­
ry  nie m ógł przenieść tego, aby  n a jukochań­
szy jego syn m iał za dozgonną tow arzyszkę 
córkę W alentyny Bressole.

P rzem yśliw ał też dzień cały n ad  sposobem  
odprow adzenia  A lberta od tego m ałżeństw a 
i zdało m u s i ę , że zrobi najlepiej, gdy opo­
w ie synow i cały swój daw ny stosunek z W a­
len tyną

T ak  też uczynił, usiłu jąc w ylłum acyć A lber­
towi n iepodobieństw o połączenia się z M arją.

Straszliw e to w yznanie tak  silnie podzia­
łało n a  A lberta, że stracił przytom ność a n a ­
stępnie dostał traw iącej gorączki. Lekarz nie 
wiele robił nadziei tw ie rd z ą c , że m edycyna 
je s t za słabą wobec choroby, spow odow anej 
cierpieniem  m oralnem .

Ślad mordercy.
O ktaw ia w  nadziei, a  naw et m ając już  

p raw ie pew ność, że h rab ia  Ju an  ją  poślubi, 
pozostaw ała ciągle w sw ojem  m ieszkaniu od­
sunąw szy się zupełnie od daw nego try b u  
życia. Jedyną jej przyjem nością sta ła  się obe­
cnie oszczędność do tego stopnia, że pozby­
w ała  się wszystkich swoich kosztow ności, 
aby kw otę za nie uzyskaną m ogła oddać 
sw em u notarjuszow i do um ieszczenia n a  
procencie.

Jednego dnia  przyw ołała znajom ego sobie 
ju b ile ra  M ullera i odd a ła  m u  do ocenienia 
wszystkie sw oje klejnoty w  celu sprzedania  
ich, odkładając tylko n a  bok te, k tó re  otrzy­



m ała  od hrabiego Ju an a  Sm olos i spinkę 
z tu rkusam i w  kształcie podkow y, k tó rą  
wzięła od M aurycego.

W  chwili, gdy układała się z M ullerem, 
w szedł h rab ia  Juan  do pokoju  niepostrzeżenie, 
a widząc, że O ktaw ia układa się z jub ilerem  
nie chciał jej przeszkadzać, s taną ł więc na  
uboczu i p rzypatryw ał się z daleka klejno­
tom  rozłożonym  na stole.

Spostrzegł przytem , że w szystkie klejnoty, 
k tóre  O ktawji ofiarow ał w yłączone są z m a­
jących być sprzedanem i i leżą odsunięte na  
boku . Nagle zobaczył w śród  nich ow ą spinkę 
z tu rk u sam i i n a  w idok jej pobladł.

Nie uszło to  jego uw agi, że spinka ta  
je s t p a rą  od znalezionej przez p an ią  R osier 
w  karetce, w  której popełniono m orderstw o .

Z apanow ał jednak  n ad  sobą i zaczekał aż 
O ktaw ia dokończyła uk ładów  z M ullerem. 
Gdy ten  osta tn i odszedł, Ju an  przystąp ił do 
sto łu  i wziąwszy spinkę do ręki zapytał 
O ktaw ję, nadając  sw em u głosow i odcień za­
zdrości,' od kogo m a  tę spinkę, że ją  nie do­
łączyła do sprzedanych  klejnotów .

O ktaw ia zm ięszana tem  niespodzianem  w y­
stąpieniem  hrabiego i będąc pew ną, że 
tenże ty lk o  przez zazdrość daje jej to p y ta ­
nie, usiłow ała  go uspokoić zapew nieniem , że 
k up iła  sobie sam a tak ą  p a rę  spinek, z k tó ­
rych jed n ą  zgubiła, a tę  chciała dla jej o ry­
ginalności zatrzym ać.

H rab ia  Ju an  udał, że w ierzy tem u zape­
w nien iu  i ośw iadczył gotow ość dokupien ia 
now ej takiejże spinki w  m iejsce zgubionej, 
skoro ona je  tak lubi, i dlatego włożył 
pozostałą  sp inkę w  kieszeń.

Nie chcąc obudzać w  nim  podejrzeń, a 
zresztą nie przypuszczając nic złego, O ktaw ia 
nie sprzeciw iała się h rab iem u, k tóry  n ieba­
w em  oświadczywszy, że dłużej pozostać 
u  niej dziś nie może i dopiero nazaju trz  tu  
pow róci, wyszedł z postanow ieniem  udan ia  
się ztąd  w p ro st do pan i Rosier, w celu opo­
w iedzenia jej tego i pokazania  spinki.

*
*  *

M aurycy V asseur po n ieudałem  usiłow aniu  
pozbaw ienia M arji B ressole życia, nieprze- 
staw ał byw ać w dom u budow niczego i ukuł 
w raz z W alen tyną  zam iar ożenienia s ięzM arją

Do tego jednak  trzeba  m u było poznać 
ta jem nicę  s.wego urodzenia i postarać  się
0 po trzebne papiery , postanow ił zatem  roz­
m ów ić się w  tym  przedm iocie ze sw oją opie­
kunką p an ią  R osier. U dał się przeto do niej
1 pow iedział, że zakochaw szy się w  pannie  
M arji B ressole chce się z nią ożenić, ale p o ­
trzebu jąc  do tego dow odów  pochodzenia, 
p rosi ją  o takow e, lub  o w skazówkę, gdzie 
ich szukać pow inien, nareszcie zażądał, ażeby 
pan i R osier poprosiła  rodziców  M arji o rękę 
je j dla niego.

Kiedy m łodzieniec zam ilkł, podn iosła  gło­
w ę i rzekła:

— Mój drogi, to m ałżeństw o je s t niem ożebne.
M aurycy drgnął.
— N iem ożebne!... — pow tórzył. — Dla 

czego ?...
A gentka w stała  ze swego m iejsca i zaczęła 

prędko  chodzić po pokoju, m ów iąc:
—  Nie pytaj m nie... Mogę ci dać tylko tę 

odpowiedź, że m ałżeństw o to  niem ożebne!...
— Pozw ól, że zw rócę tw ą  uw agę, m oja 

przyjaciółko, że odpow iedź ta  sam a przez 
się nic nie znaczy — od p arł M aurycy 
z niezwykle zim ną krw ią. — Słow a te  kryją 
w  sobie zagadkę, której w yjaśnienia m am  
p raw o żądać i p ragnę się dowiedzieć. W ięc ja  
znów  ciągle pow tarzać  będ ę : d la  czego to  
m ałżeństw o je s t niemożliwe.

Aime Jou b ert załam ała ręce.
— Mój B o że! — szepnęła praw ie  nieśw ia­

domie — Mój Boże! co za nieszczęsny los!
—  Uspokój się, m oja droga przyjaciółko —  

rzekł M aurycy łagodnym  głosem . — W zru ­
szenie twoje, pom ieszanie, zam iast ro zp ra­
szać m e podejrzenia, bardziej jeszcze je  
w zm aga... przestraszasz m nie! Czy wiesz, że 
te oto s łow a; „m ałżeństw o to  niem ożebne*, 
zdają się jakby  mówić, że ta jem nica u rodze­
nia mego okry ta  jest hańbą... Mógłbym p o ­
myśleć, że ojciec mój był zbrodniarzem , a 
m atka n ęd zn icą !

P an i R osier jęknęła  i zaczęła szlochać, 
strum ienie łez spływ ały po jej tw arzy.

W idząc tę rozpacz, M aurycy zrozum iał, że 
wypow iedzione przez niego dom ysły zgadzają 
się z p raw dą.

W zm ogła się w  nim  jeszcze bardziej chęć 
poznania praw dy.

—  P o  co te  łzy, po co te  łkan ia?  —  za­
w ołał M aurycy. Mnie nie łez trzeba, lecz odpo­
wiedzi, której żądam !... U kryw asz przedem ną 
nazwisko i przeszłość mej m atki... Czyż tak  
dalece była w ystępną, że h ań b a  okryw a ją  
i po śm ierci!

P an i R osier nagle się w yprostow ała  i do 
M aurycego przystąp iła  groźnie, ze strasznym  
w yrazem  oczu i rzekła tonem  rozkazu jącym :

—  Milcz! nie zniew ażaj tw ej m atki!
— Jeśli ją  zniew ażam , to  tw oja  w ina! 

Milczenie tw e doprow adza m nie do rozpaczy. 
Pow iedzże mi, kto by ła  m oja m atka, powiedz, 
że cierpiała wiele, a w tedy obrażać jej n ie  
będę, w tedy żałować ją  będę... ale pow iedz 
m i wszystko...

— Chcesz wiedzieć ? —  odezw ała się Aime 
Joubert.

— Tak, chcę!
—  W ięc słuchaj.
P an i R osier przez kilka m inu t zbierała 

myśli, potem  w  te słow a zaczę ła :
—  M atka tw oja, chociaż rodzice jej nie 

mieli m ajątku , o trzym ała jednak  s ta ran n e  
wykształcenie.

Przeznaczono ją  do nauczyciklskiego zaw odu.
P o śm ierci ojca, dla dopom ożenia sch o ro ­

w anej m atce, przyjęła m iejsce nauczycielki 
n a  pensji w  Dijon.

P rzy  oszczędności i odm aw ianiu  s 0 b ie 
w ielu rzeczy, m ogła się jako  tako utrzym  ać 
w raz z m atką.

B iedna staruszka zaniem ogła... M atka tw oja, 
k tó ra  kochała ją  z całej duszy, sam a chciała 
ja  pielęgnow ać i pow róciła  do skrom nego 
m ieszkania, ażeby nie odstępow ać chorej.

W  m iesiąc później u m arła  tw oja  babka 
na  je j ręku i m atka tw o ja  została sierotą 
w  dziew iętnastym  roku  życia, bez żadnych 
środków  do życia, oprócz swej pracy.

Z krew nych żył jeszcze stry j. U dała się 
doń prosić  o pom oc i opiekę.

Stryj ten, stary, zim ny egoista, nie u tito - 
w al się w cale nad  córką swego b ra ta , sa- 
m ofnem  dziewczęciem, k tóre raz po raz po ­
niosło tak  straszne ciosy, i odepchnąw szy 
ją  chłodno i p raw ie ok ru tn ie , podarow ał jej 
pięć lu idorów  i rzekł d o ń :

— Jedź do Paryża, p racu j i zarabiaj na  
utrzym anie, tylko próżniacy um ierają  z głodu!

A przecie bogatym  był, bo posiadał prze­
szło dw akroć sto tysięcy franków  rocznego 
dochodu i nie był żonaty.

O ile okrutnym  był stry j, o tyle dum ną 
by ła  jego synow icą; ja łm użny  nie przyjęła 
choć jej pozostała  bardzo  m aleńka kw ota, a 
miejsce, k tóre  m iała w  Dijon, oddane już 
by ła  kom u in n em u ; po jechała do Paryża, 
gdzie spodziaw ała się odnaleść daw ną przy­
jació łkę m atki, w yszłą w  P aryżu  za mąż. 
Tym  razem  nie doznała zaw odu.

Przy jació łka m atki przyjęła ją  z ot w ar teraj 
rękam i, pocieszyła ją , dodała  odw agi i um ie­
ściła u pew nej bogatej rodziny, gdzie też  
przez dw a la ta  żyła spokojnie, jeżeli nie 
całkiem  szczęśliwie.

N a nieszczęście śm ierć p a n a  dom u w yw ołała 
wielkie zm iany. M atka tw oja  m usiała opuście 
miejsce, ale list po lecający  dał jej w stęp do 
innej rodziny. S podobała  się żonie znakom i­
tego H iszpana, k tó ra  przyjęła ją  na  głów ną 
garderob ianę i lektorkę.

U tej to szlachatnej, zacnej pan i, zaczęły 
się nieszczęścia w jej życiu.

M aurycy słuchał z gorączkow ą u w ag ą .
Pan i R osier znow u zbierała m yśli. Dwie 

grube łzy staczały się z jej oczu.
— Mów dalej, m oja przyjaciółko — odez­

w ał się m łodzieniec. — Nie uwierzysz, jak  
m nie tw e opow iadanie zajm uje.

Aime Jou b ert o ta rła  w ilgotne oczy i opo­
w iadała  dalej niepew nym  głosem :

— Dotąd m atka tw oja  pozostaw ała  cnotliw ą, 
czystą i Bogu wiadom o, jak  uczciw ą była 
jej n a tu ra ...

O trzym aw szy rozsądne rady, m ając dobre 
przykłady przed oczyma, nie podejrzyw ała 
w cale istn ienia złego i wszelki ją  w ystępek 
przerażał...

Na nieszczęście w tym  czasie, kiedy poczęła 
służyć u  tej rodziny h iszp ań sk ie j, pew ien 
łotr, nikczemnik, szatan  z ludzką tw arzą , zo­
sta ł przybocznym  kam erdynerem  sam ego pana, 
hrab iego  C urądos....

Usłyszawszy nazw isko to , k tórego się nie 
spodziew ał, M aurycy drgnął i słuchał jeszcze 
uw ażniej.

P an i R osier m ów iła dalej :
Człowiek ten , pow ierzchow ności p raw ­

dziwie u jm ującej, polecony był hrab iem u przez 
jednego z bliskich przyjaciół.

M atka tw oja, zobaczywszy go po raz p ier­
wszy, an i podejrzyw ała, że stanie się jej złym 
duchem , jedyną przyczyną wszystkich jej p ó ­
źniejszych nieszczęść.

Ł o trow i w ielce z a leża ło , ażeby pozyskać 
sprzym ierzeńca w dom u, gdzie z nim  w eszła 
zbrodnia i nieszczęście.

Um iał tak  zręcznie odegrać kom edję m iło­
ści , m ów ił o m ałżeństw ie z takim  zapałem , 
że b iedna m atka  tw oja  przyw iązała się do 
niego nam iętnie, ani n a  chwilę nie podejrzy- 
w ając jego szczerości. Z ostała kochanką tego 
człowieka.

—  K ochanką!.,.— pow tórzył Maurycy.
— T a k , kochanką — odpow iedziała pani 

R osier tonem  głuchej wściekłości. — Ł o tr 
splam ił czystą d u s z ę , ślepo m u w ierzącą !.... 
Syn shańbionego dziewczęcia nie m iał n igdy 
nosić nazw iska swego o jc a !.....

—  A tym  synem  jestem  ja  ? — przerw ał 
M aurycy.

— T y —  odpow iedziała pani Rosier. — 
Ale nie wiesz jeszcze wszystkiego ! Słuchaj ! 
słuchaj jeszcze!

W kró tce p o te m , jak  uw iedzioną została 
tw a  m atka, h rab in ę  C urados znaleziono n ie­
żywą w łóżku, zam ordow aną dw om a pchn ię­
ciam i sztyletu.

K am erdyner hrabiego zabił h r a b in ę , po ­
czerń uciekł, pozostaw iw szy jednak  fałszywe 
poszlaki, k tóre  m iały naprow adzić podejrze­
n ia n a  tw ą m atkę...

Nieszczęśliwą kobietę aresztow ano i w trą ­
cono do więzienia.

M aurycy znów  zadrżał.
T w arz  Aime Jou b ert pow lekła się b lad o ­

ścią śm iertelną i n ab ra ła  okrutnego w yrazu. 
P o n u ry  ogień błyskał w  jej oczach.

M ówiła dalej głosem  gorączkowym , ochry­
płym  i uryw anym .

—  W yprow adzono śledztw o. Matkę tw oją  
poczytano za nikczem ną is to tę , w spólniczkę 
ło tra , k tóry  spełniw szy zbrodnię, za nam ow ą 
swego p ro tek to ra  znalazł sposób ujść przed 
spraw iedliw ością...

Czas upływ ał w olno.....
N a tydzień przed posiedzeniem , n a  lctórem 

los jej m iał być rozstrzygnięty, a m orderca 
m iał być skazany n a  śm ierć zaocznie, m atka  
tw oja  urodziła syna.

— Mnie! —  zaw ołał M aurycy po raz drugi.
— Takie p rzeznaczen ie! — dodał z goryczą.
— Chrzczony jestem  we krw i! Jak  się nazy­
w ał m ój o jciec, m orderca?

— Piotr Ł artigue....
—  A m oja m atka  ? Go się stało  z m oją 

m atk ą?
—  U dało się jej dowieść swej niew inności 

w  sposób ja s n y , stanow czy  została un ie­
w innioną.

—  W ięc na  jej nazw isku nie pozostało 
krw aw ej plam y, spraw iedliw ość ludzka ogło­
siła jej n iew inność?

— P lam y nie pozostało...
— A po uniew innieniu co uczyniła m oja  

m atka?...
— Poprzysięgła zemścić się na  łotrze, k tó­

ry  nictylko ją  oszukał i zhańbił, lecz o m ało 
co nie zaprow adził n a  rusztow anie.

— Zemścić się?... w jak i sposób? cóż m o­
gła uczynić ?

—  S am a nic uczynić nie m o g ła , a p rze­
cież za jakąbądź  cenę chciała odnaleźć zb ro ­
dniarza , w ydać go w  ręce spraw iedliw ości
i przyczynić się do ukaran ia  go śm iercią......
U dała się do prefekta p o lic ji, b łagała  jak



0 Jaśkę i o trzym ała m iejsce w policji śledczej... 
p ię tnaście  la t w  niej służyła....

—  O na?... m oja m atka?... w yszeptał M au ' 
rycy, zakryw szy tw arz rękam i.

P o  kilku sekundach  podniósł głowę.
— Co m i do tego ?.... —  rzekł. — Matka 

m oja um arła , życia jej nie zacznę rozgrzeby- 
w ać... W  m etryce m ej chyba nie je s t zapisa­
n e , żem się urodził w  w ięzieniu... W  akcie 
zejścia m ojej m atki rów nież nie może być 
m ow y o te m , że należała do policji...

— T w oja  m atka  nie u m arła !...—  odpow ie­
działa pan i Rosier.

M aurycy drgnął, jak  ukąszony przez żmiję.
— M atka m oja nie u m a rła ? ....  — p o w tó ­

rzył zdław ionym  g to se m :
— Nie, żyje ona  jeszcze i chociaż dostała  

dw akroć  stotysięcy franków  w  spadku po 
s t r y ju , k tóry  tak  okru tn ie  odm ów ił je j nie­
gdyś wszelkiej pom ocy, znow u w stąp iła  do 
polic ji śledczej. Ściga ona jeszcze P io tra  Lar- 
f d g u a , tw ego nikczem nego o jc a , k tóry  jest 
niezaw odnie w spólnikiem  zabójcy n a  cm enta­
rzu  P ere  Lachaise i na  ulicy M ontorgueil. 
P rz y s ię g ła , że obu odda pod g ilo ty n ę , na 
k tó rą  zasłu ży li!

Dreszcz przebiegł po ciele M aurycego. Zi­
m ny  po t w ystąpił m u na  czoło.

—  A teraz — m ów iła dalej pan i R osier — 
idź prosić ojca M arji Bressole o jej rękę. 
A  gdy zechce się dowiedzieć kto jesteś , po­
wiedz 7nu: „Jestem  n iepraw y syn P io tra  Lar- 
t ig u a , m ordercy skazanego na  śm ierć zaocz­
nie i Aime Joubert, uniew innionej przez sąd 
p rzysięg łych , a po uniew innieniu  należącej 
do n u m e r ó w  policji... T akim  jestem . P ro ­
szę o rękę pańskiej córki!..."

— Moja m atka... m oja m atka... —  zaw o­
łał M aurycy. — Gdzież ona  je s t ? ...  chcę ję  
zobaczyć... ja  się z n ią  zobaczę... ona potrafi 
m i przyjść w p o m o c , jak  ty  m i pom agałaś 
dotychczas!... usunie przeszkody... u to ru je  m i 
d ro g ę , k tó rą  chcę pójść... p row adź m nie do 
m a tk i!...

P an i R osier u p ad ła  n a  kolana i w yciągną­
wszy do m łodzieńca drżące ręce , odpow ie­
działa :

—  Ja  jestem  tw o ją  m atką... Czyż nie do­
m yśliłeś się tego, w idząc, jak  cię kocham  ?...

M aurycy, zam iast porw ać ją  w  objęcia
1 przycisnąć do p ie r s i , cofnął się w  tył ze 
zgrozą.

—  T y ? — w yszeptał. —  T y jesteś m oją 
m atk ą?  I ty  służysz w policji?... I ty  chcesz 
oddać pod  gilotynę mego ojca i zabójcę na  
cm entarzu  Pere  L a c b a ise , którego uw ażasz 
za jego w spólnika?...

— T a k ! — odpow iedziała nieszczęśliwa 
kobieta , szlochając. — Nie przeklinaj mnie, 
dziecko m oje... nie od trącaj... j a  cię tak  ko­
cham   nienaw iść tw oja  i p o g ard a  zabiją
m nie.

W spólnik kap itana  Van Broke i opata  Mer- 
rissa  jakby  skam ieniał.

Najlżejszy popęd  serca nie pociągał go do 
te j kobiety, k tó ra  by ła  dla niego tak  czułą, 
tak  przyw iązaną i k tó rą  nazyw ał „poczciwą 
opiekunką", poniekąd naw et z pew ną m iło­
ścią, gdy nie wiedział, że jest jego m atką.

Nowe położenie, w  jak iem  staw iało  go p o ­
chodzenie , jedynym  przedm iotem  było jego 
troski.

W szystko m u było je d n o , że synem  był 
zabójcy.

Czyż sam  nie był m ordercą, czyż więc nie 
sta ł się godnym  ojca?

W szystko m u było j e d n o , że m atka  tak 
s traszne  przechodziła koleje!

W reszcie obojętną dlań  było rzeczą , że 
m ałżeństw o z M arją Bressole stało  się nie- 
m ożebnem  , bo i tak  znaleźć m ógł jaki spo­
sób, ażeby dziewczę pozbaw ić życia.

Jedno tylko zaćm iew ało to  w szy stk o , bu- 
dziłó w  nim  strach  i literaln ie w praw iało 
w  przerażenie... ta  okoliczność, że m atka  słu ­
żyła w  policji, że szukała go, m ordercę, aże­
by  oddać pod  gilotynę.

N a tę m yśl w padał w  obłąkanie.
—  Jedno s ło w o , jeden  ruch  , jed n a  nieo­

strożność m ogą m nie zdradzić... a onaby mię 
w ydala...

S topniow o jednak  spokój pow racał w  jego 
m yślach , a całkow ite zastanow ienie się do­
dało m u odwagi.

— Kocha m n ie , u w ie lb ia , d la  niej jestem  
wszystkiem ... — m ów ił sobie zbrodniarz. — 
Gdybym się naw et z d ra d z ił, n ie w ydałaby 
m nie... nie m am  się czego lękać!...

Zaszła w  nim  zupełna zm iana. S ta ł się 
znów  pierw szorzędnym  k o m ed jan tem , jakim  
był zawsze.

U jął za rękę p an ią  R o s ie r , podniósł ją , 
przycisnął do piersi i całując- z obłudną 
tkliw ością, zaw ołał:

— Jabym  cię nienaw idzieć m iał i pogar­
dzać tobą, szlachetna i nieszczęśliwa m ęczen­
n ico! Ażali sądzisz, że podobna, a jeśli tak  
myślisz, za jakiegoż po tw ora  niewdzięczności 
m nie m asz ? Kochałem  cię już, nie wiedząc 
czem dla m nie je s te ś , w idząc w  tobie uoso­
bienie przyw iązania!... Teraz w iem  wszystko, 
w ie m , ile w ycierpiałaś i m iłość m oja 
zwiększyła się d la tych cierpień tw oich. Sto 
razy bardziej cię kocham  i szanuję t a k , jak  
cię kocham  !...

A ime Jou b ert płakała, ująw szy w  obie ręce 
głowę syna i pokryw ając czoło jego p oca łun ­
kam i, w  których tchnęła  cała jej dusza.

— W ięc to  p raw da  ? — w yszeptała — 
przebaczasz mi to, co uw ażałam  za mój obo­
w iązek?...

— Nie m am  ci co przebaczać... przeciwnie, 
podziw iam  cię, m atko!... ażeby pow ziąć takie 
postanow ienie , po trzeba było rozum u i od­
wagi , dochodzącej do bohaterstw a.... dobrze 
czynisz, szukając zb ro d n ia rza , którego się ja  
w yrzekam . Choć ojcem  mi je s t ,  lecz jeśli 
p rzypadek da mi go poznać, pierw szy ci p o ­
w ie m : „Oto o n !  Niech się spełni sp raw ie­
dliw ość !“

P an i R osier ledw ie o d d y c h a ła , tak  w zru ­
szoną była  tą  radością n a g łą , niespodzie­
w aną.

— O ! M aurycy !... o ! m oje dziecko !... — 
m ów iła głosem ledw ie zrozum iałym . — Jak-
żeś m nie uspokoił  ile szczęścia dają m i
tw e słow a.

Młodzieniec znów  objął m atkę, posadził ją , 
sam  usiadł i w znow ił rozm ow ę.

—  W ięc wciąż jeszcze szukasz tego czło­
w ieka ?

— Szukam  i szukać będę n ieustannie, nie 
zrażając się niczem....

— Czyś w pad ła  już na jego ślad ?
— T ak... w iem , że je s t w Paryżu, w idzia­

łam  g o , m ów iłam  z n im , trzym ałam  go 
w  ręku ! W  chwili stanow czej szatan  wziął 
jeg o  stronę i w ym knął m i się!

— Ale czyś pew n a , że to on?
P an i R osier skinęła potw ierdzająco.
M aurycy py ta ł dalej:
— I sądzisz, że to on się dopuścił podw ój­

nej zbrodni, k tó ra  teraz zajm uje cały Paryż?
—  Jeżeli nie jest głów nym  s p ra w c ą , to 

m usi być wspólnikiem .
—  Z czego to w nioskujesz?
— Z rozm aitych wiadom ości, z całego sze­

regu praw dopodobieństw .
— A jeśli je s t wspólnikiem , kto może być 

praw dziw ym  m ordercą ?
— Tego jeszcze nie w ie m , ale wiedzieć

będę  przeczuw am  n a w e t , że dow iem  się
prędko.

— Pow iedziałaś mi, że ten  człowiek zowie 
się P io tr  L artigue ?

— Tak.
— Czy to nie będzie jeden  z „Pięciu" — 

pom yślał sobie M aurycy — znajdę go bez 
trudności — dodał rów nież w myśli.

P an i R osier wciąż trzym ała  syna w  ob­
jęciach.

— K ochane dziecko — rzekła widzisz, 
w  jakiem  położeniu staw ia cię tw e pochodze­
nie... Czyż nie m iałam  słuszności, tw ierdząc, 
że tw e m ałżeństw o je s t zgoła niem ożebne?

— Z tem  się nie zgadzam  —  odparł M au­
rycy.

— Jak to  ? — zapytała  Jo ubert zdum iona.
— Położenie o wiele je s t lepsze, a  raczej 

nie je s t znów tak złe, jak  m niem asz... Muszą 
cię zapew ne lu b ić , p o w a ż a ć , mieć w  tobie 
zaufanie w prefekturze. W pływ em  sw ym  bę­

dziesz m ogła usunąć wiele trru d n o śc i i skło­
nić do dopom ożenia mi wiele osób.

— Jak to? więc nie wyrzekasz się sw ych 
projektów  ?

—  W cale się nie w yrzekam .
— To ty  bardzo kochasz to  dziewczę?
—  O! bardzo... Ale o tem pom ów im y p ó ­

źniej. W  tej chwili jedno  m nie niepokoi... 
tw a służba w policji... Czyż przez m iłość d la  
m nie nie zgodziłabyś się jej porzucić ?

— W  tej chwili to  n iepodobna.
—  Dla czego ?
— Zobow iązałam  się jak  najzupełniej, przy- 

tem  dlą tw ego dobra  , d la tw ego m ajątku .... 
m uszę w ytrw ać...

— D la m ego dobra  ? dla m ego m ają tk u  ?
— T ak  dla twej przyszłości. Bardzo znaczna 

sum a — pięćkroć sto tysięcy franków  —  do­
ręczona m i będzie za nagrodę pi'zez młodego 
lirakiego G uradosa , w dniu  kiedy schw ytam  
i w ydam  L artigua. Młody h ra b ia , posiada­
jący  ogrom ny m a ją te k , chce od L artigua 
m ieć dowody, że zabijając h rab in ę , był 
podkupionym  m ordercą... D owody te  pozy­
skawszy, ukarać  będzie m ógł głów nego w i­
now ajcę. Przy tem , gdybym  się zatrzym ała 
w  tej chw ili, u tracę  w pływ ow ych pro tek to ­
rów , o których sam  tylko co mówiłeś i k tó ­
rych pom ocy może i słusznie chcesz użyć.

— W ięc działaj d a le j , m atko —  rzekł 
M aurycy — i niech cię Bóg p row adzi, niech 
ci pow odzenie ześle, tego ci gorąco życzę.

— Drogie dziecko! tw e słow a podw aja ją  
m ą energię. Nadziei mi dodają  i w iary... tak, 
Bóg m nie poprow adzi!... T a k , wyśledzę zło­
czyńców, schw ytam  ich i oddam  n a  rusz to ­
w anie... a  ty  będziesz w tedy szczęśliwy.

M aurycy poczuł n a  szyi coś zimnego.
Zdaw ało m u się , że go dotknął nóż gi­

lo tyny.
W  tei chwili do drzw i p o k o ju , gdzie zn a j­

dow ała się agentka z synem , dw a razy za­
pukano.

— W ejdź — odezw ała się p an i R o ­
sier, p rzy p u szczając , że puka służąca.

Rzeczywiście drzw i o tw orzyła M agdalena.
W  ręce trzym ała  bilet wizytowy.
—  Jakiś p an  chce sie z pan ią  widzieć — 

rzekła —  to jego bilet wizytowy.
Aime Joubert spojrzała na  b ilet i zadrżała.
N a tw arzy je j odm alow ało  się niezadow o­

lenie.
— P rzep raszam  c i ę , mój drogi —  wy­

rzekła b iedna m atka pom ieszana. —  Muszę 
cię n a  kilka m inu t odejść. Tego p an a  nie 
m ogę nie przyjąć.

M agdaleno, poproś go do saloniku.
— D obrze.
— Tylko ze m ną nie rób  cerem onii, m oja  

m atko — odpow iedział M aurycy. Pożegnam  
cię.

— Nie chcesz poczekać?... zjem y z sobą 
obiad... m am y sobie tyle do pow iedzenia...

— Co do sposobów , jakich  chcesz użyć 
dla znalezienia m ordercy, którego szukam y ?

—  N ie , proszę c ię , b łag am , m ój M au­
rycy, nigdy m i o tem  nie m ów ...

— Przyrzekam .
Młodzieniec w ziął za kapelusz.
— W ięc koniecznie chcesz już iść?
—  T ak... n,ie jestem  dziś wolny.
—  W ięc do w id zen ia ! tylko przyjdź 

w k ró tc e , nie daj na  siebie czekać.

Znaleziona córka.
W  tym  czasie A lbert m iał się ju ż  cokol­

w iek le p ie j , niebezpieczeństwo jed n ak  zawsze 
jeszcze nie ustąp iło  zupełnie. P o d  wpływem  
groźby le k a rz a , sędzia śledczy pozw alał na 
w idzenie się z synem  M arji, k tó ra  często 
z ojcem swoim , a  czasem i ze Sym eoną przy­
chodziła go o d w ied zać , a naw et zaczął acz 
z bólem  wielkim osw ajać s ię  z m yślą , że d la 
dob ra  dziecka swego będzie m usiał zgodzić 
się na  jego m ałżeństw o z córką W alentyny , 
k tó ra  przecież za grzechy m atki pokutow ać 
nie pow inna.

Odwiedzał A lberta także h rab ia  Ju an  Sm o- 
los, i spotykał się tu  z M arją i Sym eoną. T a  
osta tn ia  w yw arła  n a  nim  od pierw szego 
w ejrzenia silne w rażenie, k tó re  przy każdem



następnein  spotkaniu  rosło i przekształcało 
się w  najszczerszą miłość.

Dziwną dopraw dy było to  rzeczą , że ubo ­
gie dziewczę bez rodziny i im ienia tyle m iało 
szczęścia do ludzi, w yw ierając na  każdego, 
kogo na swej drodze spotkało, tak  pociąga­
jące  w rażen ie , k tó rem u uległ naw et sędzia 
śledczy, P aw eł de G ib ray ; jed n a  tylko w y­
stępna m atka  pozostała  zim ną dla tej sym ­
patycznej istoty.

Sędzia śledczy nie zaniechał do tąd  na j- 
energiczniejszych kroków  w  celu dow iedzenia 
s ię , gdzie się znajduje  jego i W alentyny 
c ó rk a , n ieprzeczuw ając w ca le , że ta  osta tn ia  
je s t tak b lisk o , a naw et byw a w  jego dom u 
— i byłby  jeszcze niezaw odnie długo szukał, 
gdyby nie przypadek , który  m u ją  dał po ­
znać. Pew nego dnia  był u  A lberta  h rab ia  
Ju an  i siedząc przy łóżku usiłow ał rozerw ać 
sw ojem  opow iadaniem  chorego , podczas gdy 
P aw eł de G ibray siedział, pogrążony w  m y­
ślach o sposobie odnalezienia swego u traco ­
nego dziecięcia , w e fram udze okna. A lbert 
skarżył się w łaśnie cicho h rab iem u , że ojciec 
je s t do tąd  n iew zruszonym , i zwleka sw oją 
stanow czą odpow iedź, co do jego m ałżeństw a, 
gdy wszedł lokaj anonsu jąc  budow niczego , 
k tóry  przyszedł w  tow arzystw ie M arji i Sy- 
m eony odwiedzić chorego. Paw eł de Gibray 
zm arszczył czoło n a  dźwięk dw óch p ierw ­
szych nazw isk , ale trzecie w ym ów ione 
przez służącego im ię zdołało rozpogodzić 
jego  oblicze. To też wyszedł na  spotkanie 
gości i w prow adził sam  wszystkich uprzej­
m ie do pokoju  A lberta.

P o  pierw szych słow ach p o w ita n ia , gdy 
L udw ik Bressole i jego  córka zarzucali A l­
b e r ta  py tan iam i o jego  zdrow ie, sędzia śled­
czy usiadł w raz z Sym eoną w  tejże fram u ­
dze , gdzie przed chw ilą go widzieliśm y 
i rozpoczął z n ią  rozm ow ę, w śród  której 
przyszło m u  n a  myśl dowiedzieć się, kim  
je s t to  sym patyczne dziew czę, zapyta! więc 
ją  — czy je s t kuzyną państw a  Bressole.

— Nie —  odpow iedziała — poznałam  tylko 
p ań stw a  Bressole przez p an a  Servais m ala­
rz a ,  rodziny zaś niem am  zupełnie.

— Któż więc byli rodzice pani i gdzie m ie­
szkali — zapytał znow u Paw eł do Gibray.

— I tego nie w iem  gdyż w ychow ałam  się 
u  w dow y K laudyny Charvais w  Poissy obok 
V iq u e -S u r -B re s n e , do której ja k  mi opo­
w iadano  przyniósł m ię jakiś człowiek.

— I niewiesz pani, kto był ten  człowiek — 
pow iedział sędzia — czyż nie m asz jakiegoś 
znaku lub p a m ią tk i, po której m ożnaby do­
wiedzieć się o je j pochodzeniu.

— Nie usiłow ałam  nigdy zbadać kto byli 
m oi rodzice —  odrzekła Sym eoną — m am  
jed n ak  pam iątkę jedną, chociaż nie w iem  co 
ona  ozn acza , o której zdaje się m usiał ów 
człow iek, chcący w idocznie zatrzeć wszelkie 
ślady, zapom nieć.

— Cóż to  za pam iątka?— zapytał p raw ie  go­
rączkow o Paw eł de Gibray.

Sim eonę uderzył w praw dzie ton, jak im  do 
niej m ów ił, nie dom yślając się jed n ak  n i­
czego odrzekła śm iało.

— Noszę zawsze na  szyi ową pam iątkę i chę­
tn ie  ją  p an u  pokażę, jeśli go to  interesuje.

To m ów iąc w sunęła  rękę za gorset, wyjęła 
w iszący n a  wąskiej wstążeczce m alutki m e- 
daljonik złoty i podała  go p anu  de Gibray, 
kró ry  n a  w idok tego przedm iotu  zbladł s tra ­
szliwie i oniem iał.

P o  chwili dopiero przychodząc do siebie 
pochw ycił m edaljonik i natychm iast go otw o­
rzył, a spostrzegłszy w nim  to, czego się spo­
dziewał, to  je s t w łasny swój p o rtre t z daw nych 
lat, do k tórego dziś niebył już  praw ie  podo­
bnym , poznał, że je s t to ten sam  m edaljon, 
k tóry  niegdyś darow ał W alentynie. Paw eł de 
łGibray nie m ógł ze w zruszenia odezwać się, 
n a  jego tw arzy  bladej i w  oczach szeroko 
rozw artych, m alow ały się wszystkie w strzą­
sające nim  uczucia i zaledw ie po upływ ie 
kilku m inut pow rócił m u  głos. Zaw ołał więc 
z pełnej piersi.

— Córko m oja, dziecię ukochane, stracone 
i znalezione!

Aż do tąd  całe tow arzystw o zajęte rozm o­
w ą nie zwróciło uw agi n a  sędziego, rozm a­
w iającego przy oknie ze Syw eoną, dopiero 
na  okrzyk jego wszyscy zdum ieni zbliżyli się 
py ta jąc  co się stało. Jeden A lbert tylko leżąc 
w łóżku dom yślał się, że ojciec znalazł córkę 
W alentyny.

W  tej chwili Paw eł de Gibray podniósł 
się, chwycił Sym eonę w objęcia i prow adził 
ją  do łóżka A lberta. T u  się zatrzym aw szy 
w yrzekł do niej i do A lb erta :

— Dzieci moje, nareszcie Bóg pozwolił mi 
wyjść z niepew ności o życie m ojego drugiego 
dziecięcia —Albercie uściskaj tw oją siostrę, a  ty 
m oje dziecię, biedna m oja Sym eono poznaj 
w e m nie tw ojego ojca, a w  A lbercie b ra ta , 
z k tórym i od tąd  nie będziesz już  rozdzieloną.

N astępnie u ją ł L udw ika Bressole i hrabiego 
Juana pod ram ię, w yprow adził ich do sw o­
jego gabinetu  i tu  opow iedział im  dzieje 
swojej pierw szej miłości, zm artw ienia o ży­
cie drugiego swego dziecięcia i nareszcie nie­
spodziew ane odkrycie, zam ilczając tylko imie 
m atk i tego biednego dziecka. Pow iedziaw szy 
to  w szystko prosił ic h , aby go zostawili 
sam ego.

W  k l a t c e .
Pow iedzieliśm y już  wyżej, że h rab ia  Ju an  

udał się w prost od Oktawii ze spinką do 
Aimó Joubert.

T u  przybyw szy opow iedział jej zajście 
z O ktaw ją i pokazał spinkę, k tó rą  pan i R osier 
natychm iast porów nała  ze znalezioną w ka­
retce.

— Ależ to  je s t n iepodobieństw em — rzekła 
agentka — aby O ktaw ja m iała  spełnić tak  
straszną  zbrodnię.

— I ja  tak  m yślę— odpow iedział h rabia — 
podług  m nie otrzym ała ona ją  tylko od ko­
goś. Należy zatem  bezzwłocznie aresztow ać 
O ktawję i w ybadać kto jej tę  spinkę darow ał.

— Być m oże—pow iedziała pani R o sie r—to 
też natychm iast jad ę  do prefektury, aby za­
rządzili co trzeba.

To rzekłszy zebrała  się i w raz z h rab ią  
w siadła do do.mżJii, każąc jechać do p re ­
fektury.

T u  opowiedziawszy co zaszło, uzyskali roz­
kaz bezzwłocznego aresztow ania O ktaw ji, 
z k tórym  Aime Jou b ert w asystencji przy­
dzielonych jej agentów  u d a ła  się natychm iast 
n a  ulicę Com artin.

O ktaw ja została aresztow aną i odw iezioną 
do prefek tury . N astępnego dnia  de G ibray 
rozpoczął przesłuchiw anie jej. O ktaw ia prze­
rażona sw ojem  uw ięzieniem  w yznała, że sp in ­
kę otrzym ała od M aurycego V asseur.

Zeznanie to  w praw iło  jego i hrabiego Juana 
w  niesłychane zdum ienie, zaś co do agentki, 
to  ta  zupełnie zeznaniu nie uw ierzyła i u trzy ­
m yw ała, że O ktaw ja zeznała n iepraw dę, lub 
też, że oprócz tej spinki je s t jeszcze u kogoś 
d ru g a  tegoż sam ego kształtu . Należało jednak  
dla spraw dzenia zeznań przesłuchać i M au­
rycego. Z astanaw iano się n ad  tem  czy go 
aresztow ać, czy też przesłuchiw ać z wolnej 
stopy. P aw eł de G ibray rozstrzygnął, że sko­
ro  aresztow ano Oktawję, należy zatem  i M au­
rycego uwięzić, zalecał jednak, aby uczynić to 
bez rozgłosu. Postanow iono  zlecić to  pani 
R osier, jako  najzręczniejszej z pom iędzy wszy­
stkich agentów . W ezw ano ją  więc w  tym  
celu do prefek tu ry  i polecono bezwłocznie 
uwięzić M aurycego.

Mimo niew iary w  w inę syna, Aime Jou­
b e r t strasznie została do tkniętą tem  zlece­
niem; przyjęła je  jednak , obaw iając się in ­
terw encji innych. P rosiła  jedak , aby w raz z 
n ią  pojechał tam  i kom isarz n a  wszelki w y­
padek. N a to  się zgodzono i bezzwłocznie 
udano  w  drogę, w  tow arzystw ie kilku agen ­
tów . Gdy przybyli n a  ulicę Noiwin do m ie­
szkania M aurycego, pow iedziano im , że M au­
rycy tylko co przyszedł. P an i R osier rozsta­
w iła agentów , sam a zaś w  tow arzystw ie ko­
m isarzy M artela i Jodeleta  w eszła do pokoju .

M aurycy siedział w łaśnie przy b iu rku  i p i­
sał paląc cygaro. Ujrzawszy sw oją m atkę, w 
tow arzystw ie kilku mężczyzm w chodzącą, 
pob lad ł m ocno i p ow sta jąc  zapytał n iepe­
w nym  głosem , co ją  sprow adza tu ta j.

—Jesteś oskarżonym  o po tw orną  zbrodnię i 
przyszliśm y tu , aby cię uwięzić —  pow ie­
działa Aime Joubert, a  pokazując m u  spinkę, 
zabraną  od Oktaw ji zapytała  — gdzie m asz 
d ru g ą  taką spinkę ?

M aurycy trup io  blady, m im o całej siły p a ­
now ania  nad  sobą zachw iał się i pochylając 
na  poręcz krzesła z a w o ła ł:

— Jestem  zdradzony i zgubiony.
P an i R osier zrozum iała teraz, że m a przed 

sobą m ordercę, p rzystąpiła  więc do M aury­
cego i w yjm ując z pod okrycia rew olw er, po­
dała  m u go w  m ilczeniu.

M aurycy chwycił b roń  w rękę i p rzyk ładał 
już  do skroni, zatrzym ując się jed n ak  jesz­
cze z a p y ta ł: — Czy tow ąrzysze m oi są
także już odkryci, czy fałszywy opat Mer- 
ris i kap itan  V an-Brocke, jako m oi w spól­
nicy są już schwyceni ?

— N astąpi to niezwłocznie, skoro najpierw ' u- 
więzimy p an a  — odrzekł kom isarz.

W  tejże chwili jednak  dał się słyszeć strza ł 
i Maurycy u p ad ł nieżywy obok krzesła.

Aime Joubert z dziwnie zim ną krw ią, k a ­
zała agentom  przeszukać m ieszkanie, sam a 
zaś zbliżyła się do b iu rk a  i b iorąc w  rękę 
notatkę, w której M aurycy pisał p rzed  chwiią, 
znalazła tam  adres kap itan a  V an-Brooke.

Jodeleti M artel przeszukaw szy cale miesz­
kanie, znaleźli ukryte, oryginalne papiery, za­
b ra n e  z grobow ca przez M aurycego.

Skończywszy te czynność, pan i Rosier n ie ­
w zruszona n ap o zo r, u dała  się z tow arzyszam i 
wrp ro st do pałacyku, zajm ow anego przez L ar­
tigua.

P o  drodze w stąpili do prefektury , aby  za­
b rać  więcej agentów  i zaw iadom ić sędziego 
śledczego i prefek ta  o zaszłym  w ypadku.

Obaj ci panow ie udali się w raz z p an ią  
R osier n a  ulicę S urennes.

Przybyli tu  już późno w ieczorem ; agenci 
zaopatrzen i w  drabinki sznurow e, zarzucili je  
n a  sztachety i tą  drogą dostali się wszyscy 
do w nętrza ogrodu, dom  obstaw iono doko­
ła, zaś pani R osier w raz ze sędzią śledczym, 
prefektem , kom isarzem , Jodeletem  i M arte- 
lem weszli do pałacyku.

W  przedpokoju  zatrzym yw ał ich w praw dzie 
n iem ow a Dominik, z tym  jed n ak  prędko da­
no sobie radę  i wszyscy udali się do pokoi, 
z pan ią  R osier n a  czele.

W  salonie L artigue z V erdierem  grali w  
karty , w tem  usłyszeli zbliżające się kroki 
kilku osób.

Zaledw ie zdołali instynktow o pochwycić 
za broń, gdy drzw i się otw arły  i w  nich s ta ­
nę ła  A im e Jou b ert z rew olw erem  w ręku, a  
za n ią  jej tow arzysze. P oznała  od razu  da­
wnego kochanka i zaw oła ła :

Nareszcie m am  cię po  tylu la tach  bezow o­
cnego poszukiw ania, łotrze, m orderco!

Zaledw ie m ogła wym ówić te  słow a, gdy 
dał się słyszeć strzał i agentka p ad ła  t r u ­
pem , nurzając  się w e krw i w łasnej.

L artigue  obciążył się jeszcze jednem  m or­
derstw em , zanim  sąd  w ydał n ań  w yrok śm ierci.

E P I L O G .
W  krótkim  czasie po uw ięzieniu i u k a ra ­

n iu  śm iercią L artig u ea  i V erdiera, odbył się 
podw ójny  ślub A lberta  z M arją B ressole i 
hrabiego Ju an a  ze Sym eoną, k tó ra  o trzym ała 
połow ę spadku po A rm andzie Darville. —

O ktaw ja w ypuszczona z w ięzienia, tak  się 
przeraziła zbrodnią spełnioną, przez daw nego 
kochanka, że postanow iła  opuścić sw oje do­
tychczasow e życie i n iedługo w yjechała do 
Poissy, gdzie zam ieszkała przy swej m atce.

S traszliw a zbrodnia  w płynęła  także i n a  
W alentynię, k tó ra  o d tąd  zupełnie się u s ta ­
tkow ała  i sta ła  się w zorow ą żoną i m atką.

KO N IE  C.

O dpow iedzialny za redakcję  i w ydaw nictw o F r. Ks. Kowaliszyn. „D rukarn ia  P o lska" , u l. Jagiellońska 1. 16.



Dodatek inseratowy do „Gońca“ i
drukowany na cały kwartał i dołączany do każdego numeru „Grońcau

Iskry“,
„Iskry

N A S I O N A
jarzyn, kwiatów, traw pastewnych i prze­

mysłowych : (3989-st.-dod

p o d łu g  c e n n ik a  
n »  r . 1 8 8 7 .

B u r s k i  pastewne białe 
*.6ł‘e

Rz e p a pastewna biała 
B r u k i e w  b iała  . . .

G o r c z y c a  b ia ł a . . .
K o n i c z y n a  czerwona 

cena targowa . . . .
M a r c h e w  past. biała 
O e b n 1 a  zwykła . . .
C g ó r k i gruntowe . .
L u c e r n a  francuzka . .
K a p u s t a cetnarowa .
R e  y g r  a s .....................

P o l e c a

A. J . K IC U Ł
GŁÓWNY SKŁAD NASION 

w  Kołom yi (Rynek).
C enniki na  żądanie g ra tis  i franco.

100 kl. 1 kl.
złr. ct.

20 T o
40 60
46 80
65 80
30 50

_ 60
48 60

120 2-20
120 2-20
76 80
— 2-80
26 44

W I N A butelkowe
z król. węg. 

C e n t r a l n e j

PIWNICY WZOROWEJ,
zostającej pod nadzorem i kontrolą 

król. węg. n iin is t . handlu.
B iałe i czerwone, 

stołowe, deserowe i kuracyjne,

T O K A J E
według szczególnych cenników, które 

rozseła na żądanie i poleca handel

St. Markiewicza!
w e L w o w ie

wyłą zny zastępca dla Galicji.
(4029—10—dod.)

Roman Silberbach przedsiębiorca 
w Krakowie. W ykonuje pokry­
cia dachów łupkiem  szląskjm, an­
gielskim i francuskim , papą, czyli 
tek tu rą  ogniotrwałą, jakoteż da­
chówką Skład P ir tlan d  Cementu, 
w'apna hydraulicznego kufsteiń- 
skiego, gipsu rzeźbiarskiego i m u­
rarskiego, łupku angielskiego i 
szląskiego, blachy cynkowej i te ­

ktury  ogniotrwałej.
(4000—8—dod)

h a n d e l  t o w a r ó w  k o r z e n ­
n y c h  I  WIKTUAŁÓW

najprzedniejszych gatunkach, po 
cenach bardzo umiarkowanych, oraz 

pokój do śniadań, poleca

E r n e s t y n a  Ge l be r
we Lwowie 

pray u l i c y  P ańskie j  1. 23.
(4091-d.d-6)

F R .  S E  E G E R
techniczne biuro i ajencja maszyn.

Kwlomyn, Cinlicjn.
R e p r e z e n t a c j a  Jana  Schenka 

w Messendorfie, E  l. Hasenoerla w Wie­
dniu, Klausa i Ko. w Monachium, 
Lincu i w Wiedniu, F ti tznera  wLan- 
rahiitte. Ajencja Pierwszego Austrjae- 
kiego pospolitego towarzystwa aseku­
racyjnego w Wiedniu.

W ielk i s k ł a d  narzędzi świdro­
wych, rur świdrowych, rur gazowych 
i studziennych, lokoinobil, maszyn nie 
ruchomych, kotłów parowych, kotłów 
destylacyjnych, chłodników, pomp, a r ­
matur, sprzętów, blach żelaznych, lin 
kołowrotowych, tnaterjałów do szczel- 
nienia itd. itd.

W s z y s t k i e  s p r z ę t y  dla rafl-
neryj naftowych, przyżądy gorzelniane 
i  browarne będą  akuratniei tanio dos­
tawione. ’ (3990-24-dod.)

I S T o w o  o t w o r z o u y

M A G A Z Y N  T A P E T
pod firmą

Krzysztofowicz
W E L W O W IE  

plac H alicki liczb a  2. V  y S '''
_ w Czerniowcach 

poleca ul. Główna I. 17.

różnorodne ozdoby poko­
jowe, oliografje, naśladowania 

Fresąue, Linkrusta Waltona paten­
towane obicia en relief, sztukaterje na 

sufity z papieru i drzewa, w rozmaitym stylu
s t o r y  i ż a lu z je .

P O S A D Z K I K O R K O W E , powabne desenie parkie­
towe i kobiercowe, również korkowe chodniki i posłanki.
AfflgT Na życzenie wysyła wzory, t e ‘hnicznie wypracowane, 

kosztorysy, zestawienia i szkice całych pokoi w najnowszym 
guście i uskutecznia robotę tapicerską.

Mamy zaszczyt oznajm ić Szanownej P. T. 
cznośei, że

H O T E L  A N G I E L S K I
■we "ELi-wo-wie,

nadal pozostaje w naszym  zarządzie. L icząc na łaskaw e 
względy staraliśm y się zaprowadzić możliwe ulepszenia. 

(4083-dod-5). Przedsiębiorcy.

^>000000000000000000900 <R
§ K A R O L  P O K O R N Y

■we ILj-wcwie
u l i c a  K a r o l a  L u d w i k i  l i c z b a  11.

SK ŁA D  M E B L I " W
PRACOWNIA TAPICERSKA

poleca

w łasne wyroby tapicerskie, meble z drzew a orze­
chowego, dębowego itd. meble gięte i żelazne, lustra, 

karnisze itd.,
przyjmuje pi zerabiauie mebli i materaców

nia mebli.

'O O O O O O O O G O O  o o o
N o w o  o t w o r z o n y

ZAKŁAD FRYZJERSKO-GOLARNIANY
WK LWOWIE

n a  p l a c n  H a l i c k i m  1 3
Prowadzony przez w ł a ś c i c i e l a  p o l a k a ,  który zaręcza, że 
każdy gość będzie p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  d o b r z e

o b s ł u ż o n y .
Wszelkie zobowiązania wypełniane są z n a j w i ę k s z ą  

s u m i e n n o ś c i ą  i a k ur  a t n o  ś c  i ą. Uczciwą pracą i pilnością 
pragnę sobie zasłużyć na względy i poparcie Szanownej publi­
czności —- tembardzicj, ż e  s p o s o b i ł e m  s i ę  i p r a c o w a ł e m  
w n aj p i e r w s z y c h  z a k ł a d a c h  f r y z j e r s k i c h  i f a c h o ­
w y c h  m i s t r z ó w .

(4io2-i-d.) - B o I l s I r w  E b 61

tudzież opakowa- 
(4028 6-dod)

H o t e l  W a r s z a w s k i
we Lwowie, na placu Bernardyńskim, 

urządzony z wielkim komfortem i wygodami — numera od najtańszych 
aż do apartamentów, czystość wzorowa. Usługa skrzętna i troskliwa. 
Na miejscu doskonała restauracja. Polecają się, zapewniając sumiennej 
o rzetelności. Z poważaniem

(4031 - 6  —1). N c h illin g  i Slrzelczuk.

Istniejący od lat 40,
przy ni. Żółkiewskiej i. 2.

pod firmą
W o l f  C z o p p ,

handel farb, olejów, materja- 
lów  i wyrobów chemicznych,

poleca
ma sezon teraźniejszy wszelkie ga­
tunki farb suchych i w poko­
pcie tartych, lakiery, oleje, 
pokosty holenderskie i a n ­
gielskie i we własnej prncowmi, 

czystego lnianego oleju fabry­
kowane.

O liw ę  do palenia i do maszyn, 
Sm arowidło do osi,
Sm ołę browarniczą i szewską, 
Ter i farby olejne do dachów. 

Krochmal ryżowy pszenicniy 
połyskujący, sodę, klej stolarski, 

pomeks, brunolinę, papier, farbką 
tabliczkową i proszkową, gąbki, 
śrót, atriment, kwas slarozany 
I karbolowy oraz m a s ę  (to 
zapuszczania podłóg, w łasne­
go wyrobu. (4110-dod-24)

D U O G E R J A  
Jakóba Wiśniewskiego

dyplom owanego ap tekarza  
w Krakowie ul. Stradomska.
Główny skład  wszelkich m aterja- 
łów. preparatów , środków leczni­
czych, środków upiększających, 
oraz najlepszych perfum  i mydeł, 
poleca pod względem  najlepszej 

swej jakości i działalności. 
P ł y n  n a  n a g n i o t k i  usuw a­
jący takowe bez najm niejszego  • 
bólu 85 ci. P r o s z e k  przeciw  
poceniu nóg  50 ct. W o d a  p r y n -  
c e s k a niszczy najsilniejsze piegi 
i nadaje piękną białość tw arzy 1 zł. 
K r e m  t w a r  z o w y usuwa w szel- .t 
kie wyrzuty tw arzy i u d e lik a tm a  
ją  80 ct. W o d a  a n a t h e r y -  
n a w a  do w zm ocnienia dziąseł 
i usunięcia najsilniejszego bólu 
60 ct. S ó l  ż o ł ą d k o w a  p rz e ­
ciw wszelkim  niestraw nościom  
odbijaniu się itp. 60 ct. M a l a g a  
z ż e l a z e m  przeciw  błędnicy 
niedokrew ności i osłabieniu U50. 
M a l a g a  z c h i n ą  i ż e l a z e m  
do odzyskania sił i tuszy 1 '50. 
M a l a g a  z p e p s y n ą  do o trzy­
m ania apety tu  i uregulow ania 
żołądka 1‘50. P r o s z e k  d o  z ę ­
b ó w  nadający alabastrow ą b ia ­
łość zapobiegający psuciu  40 ct.

Oprócz w ym ienionych posiada 
na składzie wszelkie inne środki 
po cenach fabrycznych. (4063-6 d.)

firm L. i C. H a r d m u t h  w 
Budweis i w Wiedniu. F abryk i 
wyrobów ceram icznych w G 1 i n- 

s k u, utrzym uje na składzie
ARNOLD WERNER

Lwów, ulica Sobieskiego 1. 3.



A N T O N I

ROZMANIT
KRAKÓW 

FABRYKA PAROWA
Cykorii, Swatów to?

i kawy figowej
w Motta! pot Krakowem

W yrabia z produktu surowego 
w łasnej p lantacji wszelkie gatunki 
Cykoryj i sztucznej kawy, odzna­
czające się bogactwem  części po 
żywnych, tudzież doskonałym sm a­
kiem i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat kawy .w  pudełkach. 
S urogat kawy w szklankach. 
Kawę śrutow ą francuską.
Cykorję krakowską.
Kawę figową.
Kawę polską m igdałową.
Kawę krakow ską w skrzyneczkach 

wyborową. (4088-st -dod.)|

W  Tysiące ludzi cierpią na tasiemca.
M ała liczba z nicŁ zna r z e c z y w is ta  prz czyn e u s ta w ic z n y c h  cierp ień .

Pod gw arancją  u suw a ię każdego tasiem ca.

o3L

C3-M

OCi.
<T9

o

-c o  
Pi

oraz inne robaki, tak u dzieci, jak i u dorosłych, w przeciągu pół godziny, bez 
bolu i niebezpieczeństwa, bez pr,.er\vy w zatrudnieniu ; pojedynczym, i łatwym do 
zażycia środkiem, który nawet dla doświadczenia zażyty, nie jest szkodliwym.

Większa część ludzi cierpiących na tasiemca, uważaną jest jako chora na 
niedokrewność i cierpienia żołądka.

Oznaki powyższej choroby s ą :  Obecność w kale,białawych łazankowatego, lub 
ziarna harbuza, kształtu, członków tasiemca, lub innych robaczków, cera blada, mdły 
wzrok, niebieskie obwódki koło ócz, wycieńczenie, zaflegmie fie, stale obłożony ięzyk, 
niestrawność, brak apetytu naprzemian z gwałtownem uczuciem głodu, nudności, a 
nawet mdłości, przy próżnym żołądku, lub p > zjedzeniu pewnych potraw. Uczucie 
jakoby się coś z żołądka do gardła pchało, znaczne nagromadzenie śliny w usta 
kwasy żołądkowe, zgaga, silne odbijanie, zawrót i częsty ból głowy, nieregularny 
stolec, swędzenie w nosie i w kiszce, odchodowej, kolki, prz lewa nic- się w brzuchu, 
wreszcie kłujący i ciągnący ból w kiszkach, bicie serca, zboczenia menstruacji, uczu­
cie znużenia i t. d.

Ilenornrjun i w łącznie ze środkiem  O zh w. u.
I i c ł n u / n i f i  leL‘zy lównicż radykalnie i szybko, według najnowszej specjalnej 
L l h i U W I I I d  metody, z gwarancją za dobry skutek: .wszystkie tajne słabości, 
cierpienia podbrznszuc, i genitaijów osłabienie męzkie, liszaje, rany, jątrzenia, wy­
rzuty skórne (także na twarzy), ciorpieuia, żołądka, gościec, kurcze, c ierp ien ia  ner­
wów, białe upławy, krwiotoki i cierpienia k biec wszel iego rodzaju. Lc-karstwa 
plzesyła odwrotnie pod dyskroeią. ' 1332 8 —0

Lekarz specjalista S. Rappaport w Borysławiu (G alicja)

S. SVI u t z
ulica T rybunalska liczba 16.

Pelect swój główny skład cylin­
drów i kapeluszy filcowych i materyjal- 
nvch, słonrkowe .ehapeaux clnrpios je ­
dwabnych i kaszmirowych czapek j e ­
dwabnych , płóciennych, Sukiennych 
t futrzanych, uniformowych, dla urzę­
dników, oficerskich i innych stopni 
wojskowych oraz kolejowych, g rana­
towych i czerwonych dla naczelników 
staeyj i liberyjnyeh, t a k ż e  w i e l k i  
s k ł a d  f i l c o w y c h  b u c i k ó w  i 
p o d e s z e w  p o  n a j t a ń s z y e h  c e ­
n a c h .  Wszelkie zamówienia z pro­
wincji wykonuje sumiennie, natych­
miast od iro tną pocztą. (4098-dod-l2)

Hirschsprung
przedtem

•TÓ3EEF A L T  A R
ivc Lwowie

ul. Karola Ludw ika 1. 1.

Największy S K Ł A D  wl, suejro 
wyrobu wiedeńskiego g o t o w y c h  
s u k i e n  d l a  P a n ó w  i C h ł o p ­

ów. Największy wybór m o d n y c h  
krajów, i zagranuiczn. MATERY.T 
n a  s u k n i e .  Zamówienia wedle 
miary wykonują się najstaranniej.

(4036-st.-clod)

Zakład zdrojowo-kąpielowy

RYMANÓW
otwarty od I. czerwca.

I

Sezon od tego roku d/.ielić się będzie nu trzy  o k re sy : 
pierwszy i ostatn i o trzecią część tańszy od środkowego, u to, li 
tylko co do m ieszkania.

1. O kres otl 1. czerwca do I. lipca.
i .  „ od 1. lipca do 15. sierpnia.
3. „ od 15. sierpn ia  do końca sezonu.
Doktór, poczta i te leg ra f w zakładzie.

Przy stacji kolejowej Rymanó>v, oddalonej od zakładu o 6 
kilom etrów, czekają wózki i powozy.

Na żądanie zarząd posyła inform acje natychm iast.
M uzyka cyganów w ig iersk ich  od 1. lipca do 1-5. sierpnia.

(4099-dod-6).

G a z e t a  L e  ś n a
dla Król stwa, C esarstw a, Galicji i ziein polskich pod rządem 
Pruskim . G eneralny, czyli jedyny organ  w języku polskim, w ycho­
dzić zaczyna w Poznaniu, dwa razy na miesiąc, to je s t 1 i 15 
każdego m., w objętości 2 —4 arkuszy druku. P renum erata  roczna 
w K rólestw ie i C esarstw ie (1 rs., w Galicji złr. 6, w Prusach na 
w szystkich pocztach kw artalnie 2 mk. 50 fen. P rogram  w yda­
wnictwa j e s t : postęp, kultura, gospodarka, zw ierzyna, sprzedaż
i hodowla drzew a, przem ysł drzewa, ułatw ieni sprzedaży d e ta li­
cznie i w całości, uno.m ow anie cen podług prowincji, guberni 
i powiatów, ze w zględów na  kom unikacją, obrona właścicieli lasów 
od wyzyskujących kupców, dostarczania pożyczek na lasy z uiniar- 

kowanemi procentam i itd.
W zywamy zatem  wszystkich w łaścicieli lasów, do prennm e- 

raty, zarazem  do w ypełnienia urzędowuie od nas drukowanego 
prospektu gatunków  drzew a, ceny, kom unikacji i objętości. P rospekt 
t n ma nam posłużyć do unorm ow ania całej gospodarki leśnej 
i zestaw ienie taryfy.

R edakcja  i A dm inistracja 
G a z e ty  leśnej 

(4088-dod-8). w  Pozn aniu ,  P ó l w i e j s k a  u l i t a  Nr. 9a

K u f r y  p o d ró żn e  <lu/,e i k u fe rk i  
ręczue .  to rby  sk ó rza n e ,  u rzą d zo n e  
I i i l eu rządzone  to rb y  p łóc ien  se, 
to re b k i  do p rze w iesz an ia ,  nesse- 
s e ry  rozm aite .  P łó tn a  n ie p rz em a­
ka lne  do o p a k o w a n ia  n a d z w y c z a j  

p ra k ty c z n e  oraz

Wszelkie przybory podróżne
poleca

M A G A Z Y N  A LA Y1LLE DE PAR1S
3. P la c  H a lick i 2.

Gabr e l Stark.

I .  S p a t
we Lwowie ul. Kaźmierzowska 

SKŁAD FABRYCZNY 
f a r b , l a k ie r ó w ,  p o ko s tó w  

cbem ikalij, kisz :k gumowych 
i artykułów browarniczych, oraz 

handel m aterjalów  itp. 
Poleca swój dubrze zaopatrzm y 

skład zapewniając szybką i r z e ­
telną obdngę. — Zamówieniaz pro­
wincji n8kuteczniam odwrotnie. 
(4060-6-dod.) Z szacunkiem 

I z a a k  8  p ii t.

i

Na sezon, polecam mój obficie zaopatrzony skład oryu.  
Wacka s i e w n i k ó w .  p łu g ó w ,  bron i inn ych  narzędzi  
i maszyn ro ln iczych ,  pomp, s ika w ek  p o ż a r o w y c h  
i t. p. według znauego dokładnego wykończenia po znacznie 
zredukowanych cenach.

Reperacje usknteczniam i obliczam najtaniej

J .  W y c h e r a
(4058— 10 —dod) Lwów, ul. Gródecka I. 47.

Prawie darowane!
Ja k  długo zapas wystarczy, o trzy­
ma każdy tylko za 9 złr. pyscuy 
serwis stołowy z imitacji srebra, 
który zawsze i wiecznie zostanie 
biały, i adamaszkowy garn itu r 
stołowy najlepszego gatunku.
6. uoży stołowych o wybornej 

klindze.
12. (6 ły żA  i 6 widelców).
24. (12 łyżeczek kawowych i 12 

dor czarnej kawy)
1. obrus adamaszkowy 
12 stosownych serw et.

Razem 55 sztuk. W szystko to, co 
dawniej kosztowało 30 złr. teraz 
tylko 9 złr. W razie jeśliby się 
niepodobało, będą pieniądze zwró­
cone bez trndności, każdy zatem 
obstalnnek je s t bez ryzyka. Pa- 
< zka proszku do czyszczenia 15 ct. 
W yseła s.ę za nadesłaniem go­
tówki lub za pobraniem. Obsta- 
lunki należy adresować: Univer-
sal Yersandt - B u rea u , Wien, 
Ottakring, Sailergusse 26. F f ija : 
Wiedeń, 1 R  >thentlinrnistrasse 5.

(4 0 0 6 -1 5  doi)

Znana, .jako n a j l ep s za

W O D A  K O L O M A
diakon po 30 i 50 ct., tudz eż w s z e l ­
k i e  p e r f u m e r j e  własnego wyrobu 
angielskie llichardsona i fninen-kie 
P iuaud’a, pii<lr.v i m y d ł a ,  t o a l e ­
t o w e ,  n n n i )  k o n w a l i o w a  
d o  t w a r z y  po 70 ct.., W O D ł J  
A T E Ń S K Ą  d o  w ł o s ó w  po 70 < t., 
w o d ę  I c w a n d o w ą  z ambrą do su­
kien lub kadzenia, o c t y  t o a l e t o ­
w e ,  p r o s z e k  i p a s t ę  d o  z ę -  
l l ó u  również niezrównany dotąd Z A ­
PACH LASÓW JODŁOWYCH do rozpala­
nia w pokojach, ilakon po 35 i 7 0 cen­
tów. Płyn orzechowy do włosów rze­
czywiście ściemniający barwę włosów, 
flakon 1 złr. i t. d. poleca.

CHEMICZNE LABORATORIUM

A. M U S  S I L  A
we Lwowie 

przy ulicy Karola Ludw ika l. 7.

K r a k ó w

Hotel Mmtl
w centrum m iasta położony, w b li­
skości wszystkich godnych widze­
nia pam iątek starożytnego grodu 
Pokoje k komfortem urządzone od 

1 złr. i wyżej. 
R e s t a u r a c j a  z  p o l s k ą  k u c h n ią .  

W .ua węgierskie, franenzkie, 
reńskie e c.

(4061— st.,).

Odpowiedzialny za redakcję i wydawnictwo F r  Ks. Kowaliszyn. V. drukarni „Dziennika Polskiego" phiY zarządem .L M i 11 r g a


